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    Pisanie tej książki zacząłem jeszcze w Chikurubi. To miał być list miłosny adresowany do Amandy. Dlatego książkę dedykuję przede wszystkim jej. Jednak dedykuję ją także wszystkim tym, którzy próbowali mi pomóc w ucieczce z dwóch więzień.


     

  


  
    Podziękowania


    Starałem się w tej książce szczerze opisywać moje uczucia dotyczące działań (lub ich braku) tych, którzy chcieli wydostać mnie z więzienia. Czasami ogarniała mnie wielka złość, więc próbowałem przelać ją na papier. Teraz, gdy jestem na wolności, na wszystko patrzę inaczej. Dzisiaj czuję tylko wdzięczność.


    Są ludzie, o których działalności dowiaduję się dopiero dziś. Próbowali udzielić mi pomocy, ale ja o tym nie wiedziałem. Są tacy, którzy próbowali mi pomóc, ale nigdy nie chcieli, abym kiedykolwiek się o tym dowiedział. I są też tacy, którym nie podobało się to, co robiłem, ale mimo wszystko podejmowali próby niesienia pomocy.


    To do nich wszystkich kieruję te słowa: dziękuję Wam, niezależnie od tego, jaką formę miała Wasza pomoc. Dziękuję Amandzie. Edwardowi, mojemu drogiemu, nieżyjącemu już bratu. Mojej siostrze, Sarah. Peterowi, Jackowi i Sophie. Wielu innym. Za wielką pomoc i za tę małą. Skuteczną lub nie. Dziękuję Wam wszystkim równie mocno.


    Chciałbym także podziękować wszystkim osobom, które miały swój udział w powstaniu tej książki. Moje podziękowania należą się zwłaszcza Jimowi Nally’emu, który poświęcił się całkowicie tej pracy jako redaktor kreatywny. Dałem mu 200 000 słów, które napisałem, a Jim przemienił je we wspaniałą książkę. Dziękuję Adrianowi Singtonowi, zawsze lojalnemu i pracowitemu agentowi, bez którego to wszystko by się nie udało. Wielkie podziękowania należą się także wszystkim pracownikom wydawnictwa John Blake Publishing, a także samemu Johnowi Blake’owi.

  


  
    Niektóre imiona, cechy charakterystyczne i miejsca w tej książce zostały zmienione ze względów prawnych.


     


    [image: Obraz627.PNG] 


     


    [image: Obraz636.PNG] 


    [image: Obraz644.PNG] 


     

  


  
    Prolog


    Chodzi o ropę naftową. Wojny o ropę. Najczęściej w Afryce.


    Duża część tej książki powstała w formie odręcznych notatek sporządzonych długopisem na lepiących się od upału kartkach szkolnych zeszytów. W zimbabweńskim więzieniu o zaostrzonym rygorze — Chikurubi w pobliżu Harare, w miejscu zwanym Chik Max. Najpierw moim zamiarem było napisanie listu miłosnego do żony, Amandy. To miał być prezent. Historia naszej miłości.


    Ten pierwszy dokument ukradli mi pracownicy służby bezpieczeństwa.


    Zacząłem od nowa. Znowu straciłem wszystko. Kolejna próba sprawiła jednak, że moje materiały stały się czymś więcej niż tylko historią naszego romansu. To była historia mojego życia, chociaż nasza miłość była jego najlepszą częścią.


    Każdego dnia liczyłem się z tym, że dojdzie do ekstradycji do Gwinei Równikowej, a tam zginę marną śmiercią. Jednak najpierw czekała mnie rozprawa przed wymiarem sprawiedliwości w Zimbabwe. Prokuratura wnioskowała o karę śmierci. Myślałem, że ta książka może się stać jedynym sposobem opowiedzenia moim siedmiorgu dzieciom o tym, kim naprawdę jestem, co się stało i dlaczego robiłem wszystkie te rzeczy.


    Mówiłem sobie, że taka książka może pozwolić Amandzie zarobić trochę pieniędzy. Ani ona, ani dzieci nie żywiły się przecież powietrzem. Żywność kosztuje. Twój mężczyzna w więzieniu kosztuje. Prawnicy zachłannie pragną pieniędzy. Prawnicy-krwiopijcy wysysają pieniądze.


    W 2007 roku pracownicy służby bezpieczeństwa znów odebrali mi moją książkę. Tylko że tym razem udało mi się ich oszukać. Zabrali 800 nieuporządkowanych i niespójnych szkiców, a właściwy egzemplarz został przeze mnie przemyślnie ukryty i był gotowy do przemycenia do Anglii. Moja książka wydostała się z więzienia.


     


     

  


  
    Rozdział 1.


    SOBOTA, 6 MARCA 2004. D-DAY – 2: TRANSFER Z WONDERBOOM DO PILANESBERGU W RPA


    Przypominająca dym wystrzału lekka mgiełka znika za ogonem samolotu. Zostawiamy za sobą srebrne warkocze nieprzeniknionych chmur. Postrzępione zbocze góry wydaje się leżeć zbyt blisko cienkiego, metalowego kadłuba naszego odrzutowego cywilnego hawkera. Lecimy nad Kruegersberg Ridge. Spinam się nerwowo w sobie, prawie namacalnie czując, jak skalista grań pod nami wyciąga ostre, długie pazury ku moim pośladkom.


    Z kabiny dochodzą odgłosy głośnej wymiany zdań trzech pilotów. Słyszę krzyki. Pien jest numerem trzy. Nie siedzi wprawdzie za sterami, ale to jego samolot. Ma w nosie zasady stosownego „zarządzania zasobami ludzkimi w kokpicie”. Doskonale wie, jak powinno wyglądać podejście do lądowania bez widoczności według wskazań instrumentów pokładowych. Zna Kruegersberg Ridge. Ci dwaj sprowadzili nas poniżej przyjętej wysokości podejścia. Widzę to na własne oczy. Dali ciała. A teraz Pien ma najwyraźniej ochotę urwać im jaja. Wznieście się wyżej!


    Tym niezbyt precyzyjnym manewrem rozpoczynamy tak zwane precyzyjne podejście do lądowania według wskazań przyrządów na lotnisku w Pilanesbergu, w pobliżu Sun City[1] — placu zabaw i piaskownicy nadzianych białych ludzi.


    Z naszej bazy znajdującej się w Wonderboom niedaleko Pretorii to zaledwie krótka, dwudziestominutowa eskapada. Nasze nietypowe zachowanie jest częścią chytrego planu, który miał umożliwić opuszczenie RPA bez zwracania na siebie zbytniej uwagi pracowników urzędu ds. imigracji. To znaczy, oczywiście, urzędnicy będą wiedzieć o tym, że przekroczyliśmy granicę… Jednak dzięki temu pomysłowemu manewrowi pewnym ważnym ludziom łatwiej będzie udawać, że umknął ich uwadze istotny fakt, iż znaczna liczba najemników przekracza granicę w tym samym czasie. Nasz plan powiedzie się jednak tylko wtedy, gdy wylądujemy cało w Pilanesbergu.


    Z siwych mgieł pod nami wychynęły skaliste rafy. Nie potrzebuję wysokościomierza. Widzę na własne oczy, że ziemia jest za blisko. Wystarczy, że spojrzę przez boczne okienko. Nie cierpię takiego latania. A ta scysja w kabinie pilotów to zły omen.


    Mam wydać rozkaz do rozpoczęcia najbardziej ryzykownej operacji w całej mojej pełnej wzlotów i upadków karierze. Życie wielu ludzi wisi na włosku: czeka nas zwycięstwo lub upadek w przepaść. Jednak złe wróżby przynoszą ból.


    Na nasze szczęście dziesięć minut później samolot bezpiecznie dotyka kołami pasa w Pilanesbergu. Opuszczając budynek lotniska, prosimy o dopełnienie formalności z urzędem ds. ceł i imigracji. Wymieniamy się żartami z czarnoskórymi urzędnikami. Możemy sobie na to pozwolić, ponieważ Pien nie skąpił pieniędzy na łapówki.


    Z Pilanesbergu wyruszamy do Kinszasy[2] — świątyni przestępczości, prawdziwego jądra ciemności.


    Osiągamy prędkość przelotową. Nasz hawker bez oporów poddaje się woli pilotów: osiągamy prędkość 0,74 macha, 440 KTAS (prędkość rzeczywista, wyrażona w węzłach), przelot na wysokości 340 (około 34 000 stóp ASL, czyli powyżej poziomu morza) en route z Pilanesbergu do Kinszasy. Musimy pokonać 1430 mil morskich. Szacunkowy czas trwania lotu (ETE): 3 godziny i 30 minut.


    Na pokładzie samolotu panuje chłód. Jest zimno jak w chłodni. Zapinam kurtkę pod samą szyję. Jeśli powiem załodze, żeby włączyła ogrzewanie, ugotujemy się w ciągu pięciu minut. Odkąd byłem świadkiem ich niepoważnych kłótni, nie chce mi się nawet z nimi gadać.


    Zamykam oczy i rozluźniam się na moim czarnym biznesowym fotelu ze skóry. Oddycham głęboko i liczę do dziesięciu. Wsłuchuję się w siebie. Myślę o tym, kim jestem i czego mam dokonać.


    Przedzieram się przez splątane kłącza dżungli pełnej niebezpieczeństw — ostrych, drapiących do krwi kolców. Pędzę przed siebie w szaleńczym pośpiechu. Ścigany. Niepewny obranej drogi. Udręczony i przemoczony do suchej nitki. Spływający potem i brudny. Kawałek po kawałku stworzyłem w sobie potworne dziecko. Ciągnę je ze sobą w mokry, gorący gąszcz dżungli. Czy mogę rozwalić tego małego drania? Tu i teraz? Po tym, przez co przeszliśmy? Chciałbym to zrobić. Tak się właśnie czuję.


    Uspokajam się i po chwili wracam myślami do wczorajszego popołudnia i nocy, do kolacji z Frankiem Thomasem. Rumianym i grubym facetem. Co o nim sądzę? Chytry, niewylewający za kołnierz tłuścioch. Sztywniak. Kłamca i zdrajca z zawodu — szpieg do wynajęcia. Ale jeszcze mnie nie zdradził… I jest cwany. To właśnie Frank wprowadził mnie w meandry świata grubych ryb — tych wspaniałych i dobrych — w Constantii, willowej dzielnicy na przedmieściach Kapsztadu.


    Frank jest na mojej liście płac na potrzeby tej operacji, tj. zamachu stanu, którego celem jest obalenie reżimu, usunięcie dyktatora rządzącego Gwineą Równikową, prywatnego przedsięwzięcia ARC (ang. Assisted Regime Change — tzw. sterowanej zmiany rządów), operacji z rodzaju tych, które stały się ostatnio cholernie modne. Frank dostał już 10 000 dolarów. Jest moim szpiegiem i tajnym agentem w Nigerii. Poinstruowanym i gotowym do działania. Zaraz po zamachu uda się do stolicy, Abudży. Raz już był tam z mojego polecenia.


    Po powrocie zajmie się kontrolowaniem przedstawicieli lokalnych władz tymczasowych Gwinei Równikowej, ludzi, którzy obejmą na krótko stanowiska w urzędach aparatu bezpieczeństwa i przeciwdziałania korupcji. Frank będzie jednym z tych, którzy dzięki mnie dostaną do rąk prawdziwą władzę… Przynajmniej mam taką nadzieję.


    Co więcej, Frank jest także moją wtyczką w SA NI[3]. Właściwie, jeśli się nad tym zastanowić, jest raczej kimś w rodzaju oficera łącznikowego, podobnego do tych, których mieliśmy w Irlandii Północnej. Jezu. LO[4] pomiędzy mną i SA NI? Tak właśnie prowadzi się tę cholerną rozgrywkę.


    Obraz pełnej twarzy Franka widzianej ostatniej nocy unosi się pod powiekami moich zamkniętych oczu. Wydaje się naciągnięta na cały stół, tak jakbym patrzył na nią przez obiektyw pokryty wazeliną. Widzę ją miękką, lekko rozmazaną, w świetle świec.


    — No cóż… Ha, ha, ha… Simon! Dicky i dyrektor…


    — Jaki dyrektor, Frank?


    — Szef SA NI…


    — Mów dalej!


    — No więc… Oni uważają, że to zabawne… no wiesz, że tak kicacie z kraju do kraju… na północ i na południe kontynentu. W dół i w górę… jak gacie kurwy.


    Tego rodzaju komentarze są typowe dla Franka. Grubas daje w ten sposób do zrozumienia, że nasze kroki są uważnie obserwowane.


    Tyle że ja już wiem, iż jestem bacznie śledzony. Mam tego świadomość dzięki innym — lepszym — źródłom niż ten grubas. Na miłość boską, widziałem nawet zapis moich prywatnych rozmów telefonicznych z Amandą, uzupełniony odręcznymi notatkami na marginesie.


    Miałem też w rękach ściśle tajny raport wywiadu informujący SA NI o szczegółach naszego zamachu stanu. Oczywiście autor raportu (również szpieg, ale nie był to Frank) nie wiedział, że w rzeczywistości zamach ten — przynajmniej w wyobraźni szefów SA NI — jest w gruncie rzeczy ich przewrotem.


    Ja nie tylko widziałem ten raport — sam zleciłem włamanie się na komputer tego człowieka, szpiega, który wysyłał raporty także MI6 i CIA.


    Frank kontynuował swoją wypowiedź z pełnymi ustami:


    — Mmm… mmm… Wygląda na to, że wszystko jest na dobrej drodze, prawda?


    — O co ci chodzi, Frank?


    — Nie sądziłem, że się uda.


    — Już to mówiłeś… Często.


    — Chodzi mi o to, że… Myślałem, że Severo Moto nie jest wystarczająco dobrze znany, żeby zostać nowym prezydentem Gwinei. Ale zaczynacie operację… i wszystko skończy się dobrze! Kiedy wylatujecie?


    — Jutro rano. Najpierw do Kinszasy, żeby spotkać się z Grekiem… A przy okazji: dziękuję za poznanie nas.


    — On jest niezły… Ale nie zapominaj, że Szef jest jego partnerem. To oznacza, że nawet Grek musi robić to, co mu się każe.


    — Jasne… Potem do Harare. Bezpośrednio z Kinszasy…


    — Czym?


    — Hawkerem Piena… Ma wystarczający zasięg… D-day jest dzień później.


    Obaj na chwilę zamilkliśmy, zdawaliśmy sobie bowiem sprawę, że ten dzień równie dobrze może oznaczać śmierć lub — nie daj Boże — więzienie. Tyle że to alternatywa dla mnie. Nie dla Franka.


    — Czy możesz mi powiedzieć, jak skontaktować się z Severo Moto, Simon? Dyrektor kazał cię o to zapytać.


    — Sprawdzę i jutro dam ci namiary.


    Myślę sobie: RPA udziela zgody na to, co ma się zdarzyć. Trudno o bardziej jednoznaczny sygnał.


    Podczas kolacji wracam myślami do Amandy — kobiety, którą kocham. Dziecko w jej łonie — to, o którym powiedziała mi zaledwie kilka dni wcześniej — będzie naszym czwartym. Kocham ją. Ileż to razy jedliśmy kolację w Sandton Towers, jednej z najlepszych restauracji w Johannesburgu?


    Myślę o tym, jak tydzień temu odwoziłem dzieci do szkoły. Gdy się z nimi żegnałem, w mojej głowie pojawiła się niepokojąca myśl, niczym zadzior, którego nie potrafiłem się pozbyć. Przecież mogę ich już nigdy nie zobaczyć. To prawda — takie prawdopodobieństwo naprawdę istnieje.


    Po raz tysięczny zerkam na mój wirtualny panel instrumentów tej operacji: coup d’etat — zbrojnego puczu, który ma obalić reżim gangstera władającego Gwineą Równikową. Boję się: chcę zobaczyć czerwone światło. Jedno by wystarczyło. Jedno wyraźne czerwone światełko pozwoliłoby mi rzucić wszystko w diabły i zastrzelić tego bękarta wojny, który we mnie drzemie.


    Żyjemy niebezpiecznie. Następnej nocy sześćdziesięciu dziewięciu najemników opuści Republikę Południowej Afryki i uda się do Harare. Tam dojdzie do połączenia naszych sił, tam zaopatrzymy się w broń. Potem razem lecimy do Malabo, stolicy Gwinei Równikowej, gdzie mamy zrealizować plan E — zamach stanu, którego celem jest obalenie bandziora tyranizującego swoich obywateli — biedaków, którym przyszło żyć i umierać w tym zafajdanym państwie bogatym w ropę naftową. Plan E. E jak Easy. Łatwizna. Jasne…


    D-day pojutrze. Rano tego dnia usuniemy ze stanowiska samozwańczego prezydenta Gwinei Równikowej — Teodoro Obianga — jednego z najbrutalniejszych tyranów, jacy kiedykolwiek żyli w Afryce. Eskortujemy powracającego z wygnania przywódcę opozycji — Severo Moto. To on zajmie miejsce Obianga. Misją Moto jest wprowadzenie w Gwinei Równikowej demokratycznych rządów prawa. Wydanie petrodolarów na budowę infrastruktury zapewniającej dostawy czystej wody, programy edukacyjne, walkę z malarią — wszystkie te dobre rzeczy.


    Nasz plan — nasza nadzieja — bazuje na koncepcji bezkrwawego zamachu stanu. Na wypadek gdyby to się nie udało, będziemy dysponować wystarczającą ilością broni i amunicji, aby wygrać małą wojnę.


    Jest rok 2004 i obalanie reżimów stało się modne. USA i Wielka Brytania właśnie doprowadziły do detronizacji innego despoty — Saddama Husajna rządzącego Irakiem. My też robimy coś dobrego. A jednak gdy przysypiam na fotelu w hawkerze, nie mam zbyt różowych myśli. Boję się. To, co robimy, jest niebezpieczne.


    Już raz byliśmy blisko. Dwa tygodnie temu. Plan D. D jak Daisy, tyle że nasza stokrotka zwiędła i szybko zmieniła się w śmierdzący nawóz. Mimo że wszystko było zapięte na ostatni guzik, musieliśmy się wycofać i pozostał nam jedynie śmiech (prawie) bez łez radości. Najzabawniejszy w tym wszystkim był widok trzech DC-3 (samolotów typu Dakota, pamiętających czasy II wojny światowej, poddanych modernizacji przez południowoafrykańskie siły lotnicze SADF, w ramach której wymieniono stare tłokowe silniki gwiazdowe na gazowo-turbinowe silniki turbośmigłowe Pratt & Whitney PT6) stojących przez całe popołudnie na płycie lotniska Ndola International w Zambii, do których zapakowaliśmy siedemdziesięciu najemników z całym wyposażeniem, czekając na zielone światło do rozpoczęcia operacji. Tyle że to zielone światło nigdy nie zaświeciło.


    Są ludzie, u których widok gotowych do działania najemników wywołuje dreszcz podniecenia większy niż ten odczuwany w czasie oglądania wyczynów elity pilotów podczas cholernych pokazów lotniczych w Farnborough. Inni stwierdziliby raczej, że czują smród… a ta operacja śmierdzi jak rybacki trawler z Grimsby. Nasze nieporadne zmagania nie wydałyby się koszerne nawet dla wiejskiego idioty.


    Oczywiście przerwanie operacji oznaczało, że wieści o niej — oraz o innych dziwnych zdarzeniach, do jakich doszło wcześniej — dotarłyby nie tylko do agencji wywiadowczych wielu państw zainteresowanych losami przewrotu, ale i do członków gangu afrykańskich watażków. Przeróżnych lobbystów z Beltway. Z Whitehall. Rebelianckich dowódców. Menedżerów funduszy hedgingowych. Bankierów i biznesmenów. No i oczywiście tych wszystkich, którzy reprezentują Wielkie i Niedobre Kompanie Naftowe — ludzi, których nazywam „chłopcami od baryłki”.


    Jeśli uda nam się sprawić, że ta operacja zakończy się sukcesem, wówczas wszyscy oni będą chcieli mieć swoje udziały w wydobyciu ropy w nowej Gwinei Równikowej. Ale jeśli dojdzie do katastrofy, wyprą się nas. Albo zmienią obozy, czym prędzej pobiegną do Obianga i wszystko mu o nas opowiedzą. Będą się podlizywać satrapie. Pierwszemu łobuzowi ze szkolnego placu zabaw, znęcającemu się nad słabszymi.


    W Afryce Zachodniej trwa wojna. Jak wszędzie, jest to wojna o ropę. My pełnimy w tej grze funkcję pionków. Nasza operacja jest częścią wielkich, trzymanych w ścisłej tajemnicy gierek na najwyższych szczeblach. To ta część, w której krzyczą na mnie: „Ruszaj się, do cholery! Tempo! Ruchy!”.


    Jeszcze raz sprawdzam wskaźniki mojego wirtualnego panelu operacji. W ten sposób próbuję dokonać analizy wszystkich korzyści i wad rozpoczęcia działań.


    Chiny — skinięcie i mrugnięcie: ZIELONE ŚWIATŁO.


    USA — coś więcej niż skinięcie i mrugnięcie: ZIELONE ŚWIATŁO.


    UK — coś więcej niż skinięcie i mrugnięcie: ZIELONE ŚWIATŁO.


    Hiszpania — słyszę: „Zabieraj się wreszcie do roboty!”: MIGAJĄCE ZIELONE ŚWIATŁO.


    Republika Południowej Afryki — mówi mi: „Działaj”: MIGAJĄCE ZIELONE ŚWIATŁO.


    Mam pięć zielonych świateł: zgodę na podjęcie działań z agencji wywiadowczych Chin, Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Hiszpanii i RPA… Chociaż żadna z nich nigdy tego oficjalnie nie potwierdzi.


    Dwa światełka migają, zdając się mnie popędzać: Hiszpania i Republika Południowej Afryki.


    Tymczasem wszystko musi się rozstrzygnąć przed 14 marca, kiedy to dojdzie do wyborów w Hiszpanii.


    Szef (nazywam go tak, ale w żadnym razie nie jest to ktoś, kto planował całą operację) powiedział, że jeśli nie damy rady przed 14 marca (a jest już 6 marca), będziemy musieli zawiesić ją bezterminowo i przejść w stan gotowości.


    Ale ja wiem, że zawieszenie wcale nie będzie oznaczało tymczasowego przerwania operacji. Zawieszenie będzie oznaczało odwołanie operacji.


    Chodzi o to, że akceptacja świata dotycząca naszego nowego prowizorycznego rządu z tymczasowym prezydentem Severo Moto na czele jest nieodzownym warunkiem powodzenia przewrotu. Zdobycie dla nowego rządu poparcia Hiszpanii — dawnej potęgi kolonialnej — jest niezbędnym czynnikiem o charakterze dyplomatycznym. To warunek sine qua non, aby zapewnić akceptację Stanów Zjednoczonych, Unii Europejskiej, a także Unii Afrykańskiej (UA). Uznanie nowego rządu oznacza najpierw de facto, a potem de jure ostateczną pieczęć — udzielenie zgody na zmiany na arenie międzynarodowej. Bez niej będziemy wyglądać bardzo głupio. Gorzej. Będziemy martwi. A my mamy obietnicę takiego poparcia ze strony obecnych przedstawicieli rządu hiszpańskiego. Ale 14 marca odbędą się nowe wybory i nikt nie wie, kto później będzie sprawować władzę w tym kraju. I to właśnie dlatego 14 marca jest ostatecznym terminem. Właśnie dlatego tak bardzo się spieszymy. A jednocześnie do przerwania operacji, do starcia z czoła zimnych kropel potu niepewności i strachu, do uwolnienia się od nagromadzonego napięcia potrzebuję… jednego czerwonego światełka.


    Czerwone światła? Brak. Pomarańczowe? Mnóstwo. Zielone? Pięć.


    Nasz plan jest kolejną przeróbką. Minęło wiele czasu, zanim plan A zmienił się w plan E — Plan Doskonały. E jak Excellent. A przecież plan E to prowizorka. Pośpiech. Przypadek. Tajemnica poliszynela świata wywiadów. Właściwie plan E to kupa gówna.


    Zimne podmuchy powietrza wewnątrz hawkera chłodzą mi kark. Z przodu siedzą trzej nasi porywczy piloci.


    Obok mam Charlesa Westa, najemnika, który jest z nami od początku istnienia Executive Outcomes (EO). Dalej siedzi mężczyzna o imieniu Lyle, który dołączył do zespołu dzięki dobrym referencjom wystawionym przez Charlesa. Według tego ostatniego Lyle zna się jak mało kto na broni i amunicji stosowanej przez armie bloku wschodniego. Charles sam jest zresztą specjalistą w tej dziedzinie.


    Otwieram oczy. Wygląda na to, że przysnąłem. Zbliżamy się do celu. Lądowanie w Kinszasie zawsze jest niebezpieczne — to lotnisko przypomina bardzo zatłoczoną wieżę Babel, która żyje z pilotów. ATC (ang. Air Traffic Control — kontrola ruchu powietrznego) nie ma do swojej dyspozycji radaru, ale przy odrobinie szczęścia ktoś będzie umiał posługiwać się przenośnym radiem i zwykłą tablicą. Nie można liczyć na pomoc radionawigacyjną. Groźne cumulonimbusy przypominające grzyby eksplozji atomowej — niczym słupy smoczego dymu — przynoszą wszechogarniające poczucie zagrożenia.


    Gdy hawker nieruchomieje na płycie lotniska, natychmiast przejmują go ludzie odpowiedzialni za tankowanie. Pojawia się też Grek. To on jest sprawcą całego tego poruszenia. Podjeżdża do samolotu terenowym samochodem. Parkuje tuż obok, pomiędzy hawkerem i budynkiem lotniska.


    Potrzebuję jego pomocy. Muszę załatwić samolot, z którego będzie można skorzystać w razie kłopotów. Maszyna, która pierwotnie miała przetransportować południowoafrykańskich żołnierzy z Wonderboom do Harare, a potem zabrać nas — i broń — do Malabo, wciąż jeszcze znajduje się w Stanach Zjednoczonych.


    Kupiłem ten samolot już jakiś czas temu. Pien znalazł niewiarygodnie korzystną ofertę. Był to wykorzystywany wcześniej przez siły powietrzne Stanów Zjednoczonych Boeing 727-100, obsługujący VIP-ów. Ta maszyna kosztowała mnie zaledwie 300 000 dolarów. Boeing nie był mocno eksploatowany i charakteryzował się niskim czasem cyklu (niewielką liczbą startów i lądowań). No i oczywiście dobrze o niego dbano. Był tak tani, bo nie miał typowych cywilnych dokumentów eksploatacyjnych.


    Kłopot w tym, że na razie samolot utknął w Miami na Florydzie.


    Wiem, że szef Greka ma Boeinga 727. Dowiedziałem się tego od Franka. Wiem też, że szef Greka czuje niechęć do Obianga.


    Podajemy sobie ręce i rozmawiamy.


    Grek wygląda jak na Greka przystało: bladoskóry, pękaty, ubrany w białą, nylonową koszulę, z południowym zarostem na twarzy. Elokwentny. Wydaje się jakoś nie pasować do tego czarnego afrykańskiego chaosu domu wariatów międzynarodowego lotniska w Kinszasie. A przecież to jeden z głównych decydentów. Słucha mnie przez chwilę, a potem w krótkich, cichych słowach stwierdza, że jest skłonny wypożyczyć samolot na jutrzejszy wieczór — Boeinga 727 — na potrzeby naszej operacji i za dobrą cenę. Uzyskawszy dokładnie taką odpowiedź, jaką chciałem usłyszeć, potrząsam jego ręką, pieczętując w ten sposób naszą umowę. Płacę gotówką za paliwo i po chwili znów jesteśmy w powietrzu. Harare, nadchodzimy!


    Na lotnisku w Harare czekają broń i amunicja zakupione od kluczowego pośrednika, kapitana Brodiego, pracującego ostatnio dla sił powietrznych Zimbabwe. Brodie jest jednym z weteranów niosącej przemoc i gwałty ekspedycji na terytorium Demokratycznej Republiki Konga, podjętej w celu pozyskania wydobywanych tam diamentów i wszelkich innych surowców wartych zdobycia. Ale Brodie jest także (choć się tym nie chwali) wysokim oficerem niesławnego CIO (ang. Central Intelligence Organisation), czyli organizacji powołanej przez prezydenta Mugabego, będącej zimbabwejskim odpowiednikiem gestapo.


    Ci ludzie są dobrymi znajomymi Marka Thatchera — jednego z najważniejszych nieoficjalnych inwestorów tej operacji. ZDI (ang. Zimbabwe Defence Industries) dostarcza sto karabinów AK-47, dwadzieścia PKM-ów, dwadzieścia granatników RPG-7, dziewięć sześćdziesięciomilimetrowych moździerzy, sześć karabinów snajperskich Dragunowa, dziesięć dziewięciomilimetrowych pistoletów star i kilkadziesiąt skrzynek pocisków moździerzowych, granatów i amunicji strzeleckiej. Dwie i pół tony broni i sprzętu o wartości 250 000 dolarów. Charles i Lyle są ze mną po to, abym miał pewność, że dostaniemy dokładnie to, za co płacimy.


    Jutro wszystkie kluczowe elementy układanki — ludzie, broń i transport — po raz pierwszy znajdą się w jednym i tym samym miejscu.


    Podczas planowania tej operacji kierowałem się dwiema złotymi zasadami. Zasada numer jeden stosowana przez planistów IRA: ludzie i broń znajdują się w tym samym miejscu dopiero w ostatniej chwili. Karabiny trafiają do naszych rąk przed samym rozpoczęciem operacji. To wszystko. Jutro złota zasada numer jeden zostanie złamana. Ale co tam… albo ją złamiemy, albo rezygnujemy z operacji.


    Na razie największym problemem jest to, że mój 727 utknął w Miami. Dowiedziałem się o tym z telefonu od załogi, która miała przebazować samolot do RPA. Ich status? AOG (ang. Aircraft On the Ground). AO pierdolone G — uziemieni z powodu poważnej awarii instrumentów pokładowych. Kapitan — chcąc mieć pewność, że wkurzę się niemiłosiernie, słysząc, że nie opuścili jeszcze przestrzeni powietrznej nad USA — psioczył także z powodu braku odpowiedniej dokumentacji. Wiem, że robotę papierkową można sobie odpuścić, a formalności dopełnić później. Jeśli w ogóle będzie jakieś „później”.


    Dobrze znam tych obiboków z cywilnych załóg. Oni zawsze oznaczają tylko niepotrzebną stratę racji żywnościowych. Lądują na jakimś lotnisku po drodze, gdzieś, gdzie jest słońce i atrakcje — choćby w Miami — i… bingo! Samolot okazuje się niesprawny. Muszę złapać kogoś w Stanach, kto będzie miał wystarczające wpływy, aby sprawić, że mój boeing znów wzbije się w powietrze. I przyleci na południe. Jak najszybciej.


    Znam odpowiedniego człowieka. Tyle że korzystanie z usług Billa nie jest tanie i wiąże się z ryzykiem. Anthony — mój człowiek w Johannesburgu — próbuje się właśnie z nim skontaktować, ale powoli kończy nam się czas!


    Wszystko zaczyna się pieprzyć. Najgorzej wygląda sprawa z transportem. Mój 727 musi opuścić Florydę i dotrzeć do RPA w ciągu najbliższych kilku godzin. Znalezienie samolotu zastępczego jest jedną z tych rzeczy, które powodują ból głowy i nie pozwalają rozpocząć zaawansowanej fazy operacji.


    Na miejscu, w Gwinei Równikowej, jest już mój zastępca — Niek du Toit — wraz z oddziałem szturmowym w sile dziesięciu ludzi. Jutro w nocy, zanim pojawię się na lotnisku Malabo International z sześćdziesięcioma dziewięcioma innymi najemnikami, jego dziesiątka powinna zabezpieczyć wieżę kontrolną. Muszą to zrobić po cichu. Jeśli będzie trzeba, z użyciem siły.


    Niek wyśle nam sygnał z opanowanej wieży kontrolnej, informując pilotów, że możemy bezpiecznie wylądować, a na dole nikt nie urządzi na nas zasadzki. Może też kontrolować światła na pasie startowym i włączyć system lądowania według wskazań przyrządów, jeśli tylko będzie sprawny.


    Zespół Nieka zapewnia sześć pojazdów. Będą one służyć do przetransportowania mnie i sześćdziesięciu dziewięciu najemników w pobliże kolejnych celów. W każdym pojeździe musi być kierowca i jeden człowiek z zespołu Nieka. Ich rolą będzie także rozpoznanie trasy prowadzącej do celów: pałacu prezydenta, posterunku policji, koszar, siedziby mediów i ośrodka komunikacji, a także do Banku Centralnego. To nasze Kluczowe Punkty (KP). Trzeba zająć je wszystkie.


    Niek bierze na siebie największe ryzyko. Powtarzałem mu wiele razy… to, że siedzi w Gwinei już od tak dawna, sprawia, że zachowuje się jak człowiek wkładający głowę w paszczę głodnego lwa. Prawdziwego ludojada. Jutro w nocy Niek ma przejąć kontrolę nad międzynarodowym lotniskiem. Zapewnić warunki do przyjęcia samolotu, który być może wcale nie przyleci.


    Jeśli zostaną schwytani, kiedy my będziemy już w powietrzu, wówczas — być może — dowiemy się o tym dopiero podczas lądowania. Ale wtedy będzie już za późno. Nie zauważymy przeszkód, jakie znajdą się na pasie lądowania — beczek z wodą, łańcuchów, kamieni czy kolczatek.


    Innym wyjadaczem z czasów starej ekipy EO jest Crause Steyl. Obecnie przebywa na Wyspach Kanaryjskich, ochraniając pretendenta do fotela prezydenckiego, Severo Moto. Czeka na znak, żeby wsiąść na pokład wyczarterowanego turbośmigłowego King Air 200. Steyl ma zabrać przyszłego El Presidente do Malabo i wylądować pół godziny po nas. Przypadła mu rola kawalerii przychodzącej z odsieczą. Pół godziny powinno nam wystarczyć. Będziemy niczym orkiestra dęta witająca wygnańca. Jego gwardia, straż honorowa.


    Od pierwszego dnia tej operacji, zgodnie z wytycznymi przygotowanymi na spotkaniach z Szefem jeszcze w Londynie, zdefiniowaliśmy złotą zasadę numer dwa: nie wolno się nam przemieszczać po Afryce bez przyszłego prezydenta. Jeśli zostaniemy złapani bez Moto na pokładzie, to będziemy tylko zgrają wielkich, złych najemników. Zamkną nas w jakiejś norze i wyrzucą klucz do drzwi. Natomiast towarzystwo Moto sprawia, że misja nabiera szlachetniejszego wymiaru i staje się projektem realnym. Z krwi i kości. Z krwi czarnoskórych obywateli. Wówczas stajemy się ochroniarzami — osobistą gwardią, której celem jest zapewnienie bezpieczeństwa oraz zadbanie o to, aby Severo Moto objął stanowisko tymczasowego prezydenta i zagwarantował przeprowadzenie wolnych i uczciwych wyborów. Jesteśmy politycznie poprawni.


    Jutro złota zasada numer dwa, podobnie jak złota zasada numer jeden, zostanie złamana. Ale nie ma wyjścia. Albo ją złamiemy, albo rezygnujemy z operacji. Niech to diabli!


    Moi ludzie nie wiedzą, że wewnątrz dobrze strzeżonego i umocnionego pałacu Obianga znajdują się inni spiskowcy — jego dworzanie i pracownicy ochrony, nielojalni wobec obecnego prezydenta. Są o wszystkim poinformowani i gotowi do działania. O tym wie tylko Szef i ja. Gdy spiskowcy w pałacu odbiorą telefon od Szefa, aresztują Obianga, jego najbliższych współpracowników i zneutralizują część lojalnej ochrony. Ten telefon zostanie wykonany dopiero wtedy, gdy Szef będzie miał pewność, że udało mi się uzbroić ludzi i wystartować z Harare, kierując się do Malabo. Po zajęciu lotniska i pałacu armia Gwinei Równikowej — zbuntowane, nielojalne i nieprzygotowane do działania oddziały — straci wolę stawiania jakiegokolwiek oporu i albo się podda, albo ucieknie do dżungli.


    Mark Thatcher — pilot helikoptera i żeglarz — odpowiada za realizację awaryjnego planu ucieczki (E&E). Analizowaliśmy go wspólnie już kilka razy i Mark jest bardzo pozytywnie nastawiony. Gotowy do działania. Plan jest prosty. Wręcz trywialny. Jednak lepszy taki niż żaden.


    Na wypadek gdyby w noc otwarcia coś poszło nie tak, uzgodniliśmy częstotliwości alarmowe, godziny i miejsca kontaktu oraz sygnały — na potrzeby zorganizowania ucieczki z wykorzystaniem śmigłowca lub łodzi. Mark ma przybyć na wskazane miejsce i nas zabrać.


    Cała ta operacja może wyglądać na misję samobójczą. I może naprawdę tak jest… jeśli nie uświadomisz sobie, czego udało nam się dokonać w 1993 roku w Angoli lub później, w Sierra Leone. W obu przypadkach na początku niewiele układało się po naszej myśli — działaliśmy na przekór rachunkowi prawdopodobieństwa i wbrew woli przedstawicieli międzynarodowych mocarstw, a mimo to udało się nam sięgnąć po ostateczne zwycięstwo. To były wspaniałe czasy.


    A zresztą… rozejrzyj się wokół! Nie zostaniesz wielkim alpinistą, jeśli rezygnujesz ze wspinaczki tylko dlatego, że zmienia się pogoda albo ktoś zranił się w palec. Na szczyt dotrzesz tylko wtedy, gdy się nie poddasz. Musisz wystarczająco mocno tego pragnąć. Chodzi o to, że „wygrywa ten, kto nie lęka się spróbować”. Czy nie tak?


    Takie właśnie myśli kotłują się w mojej głowie, gdy hawker Piena miota się w turbulencjach, kierując się ku Harare. Modlę się do boga wojny. Oto moja modlitwa do Aresa: „Daj nam szczęście. Jeszcze raz. Jeszcze ten jeden jedyny raz. Proszę”.


    W przerwach pomiędzy modlitwami moje myśli dryfują w kierunku Amandy i maleństwa, które nosi w sobie — naszego czwartego dziecka, o którym właśnie mi powiedziała. Myślę o synu, Freddym, i dwóch naszych uroczych małych dziewczynkach, Lilly i Bess, tak bardzo się od siebie różniących. Raptem tydzień temu odwoziłem dzieci do szkoły.


    Gdy się z nimi żegnałem, poczułem ostre ukłucie w sercu. Mogę już nigdy ich nie zobaczyć! Muszę wyrzucić tego rodzaju myśli z mojej głowy. Nie mogę pozwolić sobie na dopuszczenie do siebie myśli o bólu, jaki im sprawię, jeśli ta operacja się nie powiedzie. Byłem już wcześniej w takiej sytuacji — za czasów służby w brytyjskiej armii i we wszystkich innych oddziałach, do jakich się zaciągałem. Jeśli masz wykonać plan, musisz schować swoje serce za ogrodzeniem z drutu kolczastego.


    Czuję, że samolot zaczyna wytracać prędkość. Zmienia się dźwięk pracy silnika. Biorę głęboki oddech i koncentruję się na odgłosach dochodzących do mnie z kokpitu. Przynajmniej dzieciaki przy sterach wreszcie się uspokoiły. Teraz to już końcowe odliczanie — jesteśmy na ścieżce schodzenia zgodnie ze wskazaniami nadajnika — w dół, w kierunku liczącego sobie dokładnie 4725 metrów pasa lotniska w Harare.


    Dobra, chłopaki, kto chce się wycofać? To ostatnia szansa. Właśnie teraz. Na dole czeka na nas ciężarówka z bronią.


    Charles, Lyle i ja idziemy na pierwszy ogień — czeka nas najpierw kontrola urzędu ds. ceł i imigracji. W nocy całe lotnisko wydaje się opuszczone. Jesteśmy jedynymi gośćmi. Pewnie dadzą nam popalić.


    Tymczasem kontrola idzie jak z płatka. Zero kłopotów. Pocieszam się, że to dobry znak i wszystko jest na dobrej drodze. Dla starych weteranów realiów Afryki taka łatwizna może oznaczać tylko jedno: mamy wpływowych przyjaciół. To muszą być ludzie, którzy — dzięki Markowi Thatcherowi — po prostu nas kochają. Później kontrolę przejdą członkowie załogi. Pewnie i oni nie będą mieć z nią żadnych kłopotów. Harare? Łatwizna.


    Po chwili wsiadam z Charlesem i Lyle’em do samochodu. Jedziemy po nagich, ledwie oświetlonych ulicach miasta. Nie tak dawno temu nazywało się Salisbury. Utwardzone, pełne dziur drogi spływają wodą. Trwa pora deszczowa. Słabe, żółte światła nielicznych, pojawiających się z rzadka latarni odbijają się od lśniącej powierzchni drogi, na której nie widzimy zbyt wielu innych pojazdów.


    Ubóstwo mieszkańców tego miasta czuję niemal namacalnie przez skórę — równie wyraźnie co fale gorąca afrykańskiego południa.


    Dzwoni komórka.


    Trzej piloci, których zostawiliśmy na lotnisku, mają problemy. Zostali zatrzymani. Właściciel samolotu — Pien — jest wręcz przerażony. Przecież ten stary wyga zna Afrykę lepiej niż ktokolwiek inny. Wyczyniał tu takie rzeczy, od których włosy stają mi dęba. I nie mówię o sposobie prowadzenia samolotu. A teraz słyszę, że nie mamy do czynienia ze zwykłym, typowym bandyckim zachowaniem w stylu: „Pieniądze albo życie”.


    Pien mówi, że ci goście chcą pieniędzy. Oczywiście. Chcą amerykańskich dolarów. To naturalne. Jednak dzieje się tam coś naprawdę niedobrego. Znów czuję zimny podmuch na swoich łopatkach. Mój wewnętrzny radar afrykańskiego najemnika, zagłuszony po tym, jak sami bez problemów przeszliśmy przez kontrolę, znów zaczyna wysyłać mi sygnały ostrzegawcze. Czy to zostało zaplanowane? Zasadzka? Tak po prostu pomaszerowaliśmy prosto w zmyślnie zastawioną pułapkę?


    Dzwonię do naszego człowieka, kapitana Brodiego, żeby opowiedzieć mu, co się stało. W odpowiedzi słyszę tylko: „Ja to załatwię. Wyluzuj”. Krzywię się na myśl, która znów pojawia się w mojej głowie: ten staw, z którym muszę sobie poradzić, aby doprowadzić rzecz do szczęśliwego końca, powoli wypełnia się szlamem. Jak to mówią? „Połóż się z psami, a wstaniesz z pchłami”.


    Déjà vu. Meldujemy się w Cresta Motel — tak samo jak dwa tygodnie wcześniej, podczas poprzedniej, przerwanej operacji.


    Uruchamiam jeszcze raz swój mini-COMCEN — parodię centrum komunikacyjnego zasilanego czterema bateriami telefonów komórkowych oraz ich ładowarek i wykorzystującego dwa stosiki kart typu prepaid. To nie jest żaden cwany system szyfrujący typu COMSEC (ang. Communications Security) niskiego poziomu, zapewniający bezpieczną komunikację. To nasz afrykański sposób na pozostanie w kontakcie. Nowoczesne bębny.


    W jednym telefonie siedzi brytyjska karta SIM działająca w roamingu. W drugim jest podobna karta, tyle że kupiona w RPA. Dwa kolejne aparaty logują się do lokalnych sieci dostawców telefonii komórkowej, korzystając z kont przedpłaconych, doładowanych zawczasu sporymi kwotami. Dzięki temu zwykle udaje się skorzystać z którejś sieci, nawet jeśli będzie można wysłać tylko wiadomość tekstową. Na wszelki wypadek mam też ze sobą bezprzewodowy telefon satelitarny działający w systemie Iridium. Nigdy wcześniej nie był używany i dlatego mam nadzieję, że jest czysty.


    Ten pokój sprawia, że oblewam się zimnym potem. Wystarczy mi sam znajomy widok. Gdy dwa tygodnie wcześniej fatalny plan D jak Daisy — jeszcze bardziej naciągany i skomplikowany niż ten, który realizujemy teraz — zakończył się totalną klapą, siedziałem w identycznym pokoju. Tak. Plan D był wydumany i jego powodzenie zależało od zbyt wielu czynników. Ale był lepszy — bezpieczniejszy — niż plan E. Nie łamał złotej zasady numer jeden — ludzie dostawali do ręki broń w ostatnim momencie. Dlatego był bezpieczniejszy. W czasie próby realizacji planu D spędziłem w takim pokoju całą noc, podejmując szalone próby połączenia się z wieżą kontrolną lotniska lub z centrum operacyjnym, lub kimkolwiek, choćby gościem sprzątającym toalety czy jakimkolwiek innym człowiekiem na połowie tuzina afrykańskich lotnisk — ludźmi, którzy nieświadomie uczestniczyli w realizacji tego chytrego planu.


    A chciałem się tylko dowiedzieć, gdzie jest mój cholerny samolot! Tej nocy czekaliśmy na starego rosyjskiego Antonowa An-12. Gdy siedziałem tak — krzycząc w ciemność, przeklinając w różnych językach odległość i kiepską jakość połączeń — gorączka związana z poczuciem konieczności rozpoczęcia operacji doprowadzała mnie do szału.


    Byłem przygotowany do walki. Gotowy, by zabijać lub umrzeć. A tymczasem musiałem słodzić jakiemuś kontrolerowi ruchu lotniczego, będącemu w półśnie, w odległym miejscu, gdzie nie działo się nic, nie było lotów i nie było czego kontrolować! Tamtej nocy jakaś część mnie została sparaliżowana strachem. Czułem zimne, mokre kłębki przenikającego moje wnętrze strachu. Ten strach był niczym napięta do maksimum struna przywiązana do drzwi. Gotowa, by pęknąć w chwili, gdy roztrzaskają je ludzie z osławionych oddziałów specjalnych prezydenta Mugabego. Aby mnie pochwycić. Albo rozwalić na miejscu.


    A dzisiaj, dwa tygodnie później, te zimne, mokre motki znów zwijają się w moim brzuchu. Czy załodze uda się opuścić lotnisko? Jeśli nie, będziemy musieli ich uwolnić. Użyć siły lub (co bardziej prawdopodobne) przekupić, kogo trzeba, a potem uciekać z Zimbabwe. I zrezygnować z realizacji planu E.


    Ale porzućcie lęki! Kapitan Brodie — człowiek ZDI działający w tajemnicy na rzecz Centralnej Agencji Wywiadowczej CIO — jest naszą gwarancją bezpieczeństwa. Tak przynajmniej twierdzi Thatcher. Tak też uważa Niek. Jesteśmy tu z Najgorszymi z Najgorszych Typów. I on się o nas zatroszczy.


    Zaczynam się zastanawiać, dlaczego Niek — przebywający już na pierwszej linii frontu w Gwinei Równikowej — jeszcze się do mnie nie odezwał. Cholera. Wpadł? Z drugiej strony nawet gdyby się do mnie odezwał, to skąd mógłbym wiedzieć, że nie trzymają go na muszce po to, aby zwabić mnie na miejsce? A jeśli wlecimy wprost w zasadzkę? Jeśli płyta lotniska będzie prawdziwą strefą śmierci?


    Wciąż nie wiem nic na temat mojego 727, który jeszcze niedawno był uziemiony w Miami. Grek nie udzielił też ostatecznej odpowiedzi w sprawie naszej opcji awaryjnej — innego Boeinga 727, który stał bezczynnie na lotnisku w Kinszasie. Jeśli nie uda się ściągnąć którejś maszyny, to koniec. Nic już nie da się zrobić.


    Zaczynają dopadać mnie czarne myśli. Dlaczego nie mogłem zostać motorniczym? Dlaczego nie miałbym siedzieć bezpiecznie w domu? Czy nie lepiej byłoby spędzać czas z Amandą?


    Dzięki Bogu ta operacja ma jeden jasny punkt. Coś ważniejszego niż pieniądze. Gwinea Równikowa jest rządzona przez tyrana. Oczywiste, że ta operacja ma przynieść nam korzyści materialne — całe mnóstwo korzyści — ale Gwinea jest górą, którą koniecznie trzeba zdobyć. Ludzie żyją tam w strachu przed policyjnymi pałkami. Gwinea Równikowa ma za dużo ropy. A ta jest niczym piękny, ale śmiertelny dar. Jak starożytna grecka klątwa.


    Gwinea Równikowa — dawna hiszpańska kolonia — znajduje się na trzecim miejscu na liście największych wydobywców ropy naftowej w obszarze subsaharyjskim. A mimo to ONZ przypisuje jej jeden z najniższych wskaźników rozwoju społecznego. Mniej niż połowa ludności pije czystą wodę. Jedno na pięcioro dzieci umiera na malarię, zanim dożyje pięciu lat.


    Od czasu uzyskania niepodległości w 1968 roku dwóch przywódców — którzy rządzili krajem jeden po drugim bez organizowania demokratycznych wyborów — znalazło się pod pręgierzem międzynarodowej opinii publicznej i trafiło do grona osób, którym przypisuje się notoryczne łamanie praw człowieka w Afryce. I posiadanie wielkiego bogactwa. Zanim do władzy doszedł Obiang, Gwineę Równikową tyranizował jego wuj, Francisco Macías Nguema. To on był odpowiedzialny za masowe mordy tysięcy członków plemienia Bubi oraz swoich politycznych wrogów. W tym czasie jedna trzecia populacji kraju uciekła za granicę. Francisco był członkiem plemienia Fang, jednego z największych w Afryce, zajmującego terytoria rozciągające się od Kamerunu, przez Gwineę Równikową, aż po ziemie leżące na południu, w granicach Gabonu.


    Obiang — oczywiście również pochodzący z plemienia Fang — po władzę sięgnął w wyniku zamachu, zabijając swego wuja i, jak niektórzy mówili, zjadając jego ciało. Stało się to w 1979 roku. Od tego czasu Obiang i jego poplecznicy wzbogacili się na handlu ropą, chowając petrodolary po kieszeniach, a swoich pobratymców skazując na przymieranie głodem. Bez pomocy z zewnątrz ci ludzie nigdy nie sięgną po wolność. Wyrwanie się spod tyranii bez jakiejkolwiek pomocy jest diabelnie mało prawdopodobne.


    Cywilna ludność Gwinei Równikowej nigdy nie uzyska prawa do podstawowej publicznej opieki zdrowotnej. Ten kraj nigdy nie wyłoży nawet centa na zakup wartych pięć dolarów za sztukę siatek, które osłonią noworodka przed moskitami. Taki prosty krok mógłby przynieść zmniejszenie o ponad połowę wskaźnika śmiertelności noworodków, który obecnie wynosi prawie 10%[5].


    Nie przychodzi mi do głowy żaden argument przemawiający za pozostawieniem tego drania u władzy.


    Słyszę dzwonek telefonu z kartą południowoafrykańską. Grek dzwoni z Kinszasy, używając linii bardzo kiepskiej jakości. Jego szef nie zgadza się na wypożyczenie samolotu. Cholera! Zbyt późno o to poprosiliśmy. Gdybyśmy mogli przełożyć datę operacji, wówczas jego szef wesprze nas w stu procentach. Tak przynajmniej twierdzi Grek: będziemy mieli 727, pieniądze, broń.


    Nie mam pojęcia, czy cokolwiek z tego jest prawdą. I tak jest już zbyt późno. Ruszamy jutro albo nigdy. Jeśli Anthony’emu, mojemu adiutantowi na miejscu, nie uda się pomóc amerykańskiej załodze wydostać 727 z Miami i przebazować maszyny do Republiki Południowej Afryki, operację trzeba będzie odwołać.


    Ten sam telefon dzwoni ponownie. To Anthony. Alleluja! Mój boeing znów jest w grze. Stary dobry Bill: samolot jest gotowy do startu z Miami. Udało się załatwić wszystkie papierki. Problem z głowy.


    0400 ZULU[6], ETA LANSERIA, RPA


    Wiem, że Pien opłacił urzędników na lotnisku w Pietersburgu (teraz nazywa się ono Polokwane) w leżącej na północy prowincji Limpopo w Republice Południowej Afryki. Nasz samolot wyląduje tam, żeby zatankować i dopełnić wszystkich niezbędnych formalności wymaganych przez urząd ds. imigracji. Stamtąd wystartuje do Harare, zabierając na pokład 69 wspomnianych najemników. Gotów jestem założyć się o własny tyłek, że płynną odprawę zapewni nam nie tylko łapówka Piena. Wiem to. Podejrzewam, że potężne agencje wywiadowcze także zrobiły, co się da, aby ułatwić nam opuszczenie RPA.


    Alleluja! W końcu. Odebrałem telefon od Nieka, który jest na miejscu, w Gwinei. Jest gotowy na nasze przybycie i według niego wszystko wygląda w porządku. Oznacza to tyle, że na pasie startowym Malabo International nikt nie buduje ściany z beczek po ropie wypełnionych wodą. Na ulicach nie ma czołgów. Jeszcze nie.


    Niek daje mi niejasno do zrozumienia, że armia Gwinei Równikowej opowie się po naszej stronie, a RPA wesprze Severo Moto. Ja to wiem, ale skąd, do cholery, dowiedział się o tym Niek? To otwarta linia, łatwo może być podsłuchiwana, więc nie mogę zapytać o to wprost. Posługujemy się niedopowiedzeniami, metaforami, używamy doraźnych kodów. I przez to nijak nie jesteśmy w stanie wyjaśnić sobie tej kwestii.


    Odkładam słuchawkę. Odtwarzam w głowie naszą rozmowę. Czy Niek mógł sugerować coś pomiędzy wierszami? Czy użył jakiegoś słowa kodowego, które oznaczałoby, że ktoś zmusza go do powiedzenia tego, co powiedział? Niczego takiego nie zauważyłem. Wszystko w porządku. No, chyba że coś przegapiłem.


    I nagle okazuje się, że operacja jest już w toku.


    Nie wiem, co powinienem czuć. Że szczęście mi dopisuje? Czy po prostu jestem bardziej przerażony? Nikomu nie mówiłem, że załoga hawkera została zatrzymana na lotnisku. Czy Brodie ma wystarczająco duży dar przekonywania (i wpływy), aby uwolnić moich ludzi? Lepiej niech tak będzie.


    Podczas pierwszej, nieudanej próby dwa tygodnie temu byłem w stałym kontakcie z Szefem i Markiem Thatcherem. Szef bawi się naszym kodem. Nazywa operację imprezą, najemników — zespołem, a broń — instrumentami muzycznymi. Żałuję, że sam na to nie wpadłem. Thatcher wspiera nas dobrym słowem w stylu: „Życzę szczęścia”, „Jestem tuż za twoimi plecami”. On posługuje się innym kodem, traktując nas jak zespół poszukiwaczy źródeł ropy w Ugandzie. Jego plan ewakuacji jest w stu procentach gotowy. Ten plan zapisałem w swoim notatniku Smythsona.


    — Będę tam na ciebie czekać, cokolwiek się wydarzy, Simon.


    Cały czas myślę o tym, co, do cholery, dzieje się z Pienem i dwoma pilotami.


    Dokładnie w tej samej chwili znów słyszę dźwięk dzwonka telefonu.


    Pien. Nie mogę zrozumieć, co mówi. Krzyczę, żeby mówił wolniej. A ten cały czas trajkocze. Z radości. Zostali uwolnieni. Pien zna efekt końcowy. Brodie załatwił sprawy w mgnieniu oka: wystarczyło, że naprężył muskuły. Dysponuje odpowiednią siłą przebicia. Jesteśmy zatem VVIP-ami. Bardzo, bardzo ważnymi personami. Dziękuję mojej szczęśliwej gwieździe, że Mark Thatcher wspiera naszą sprawę. Ta część operacji, która dotyczy obszaru Zimbabwe, będzie kaszką z mleczkiem. Plan E jak Easy. Jesteśmy gotowi!


    Upływają kolejne wieczorne godziny.


    Chciałbym zejść do baru i napić się z Charlesem i Lyle’em. Mam ochotę się schlać, ale nie mogę. Żeby odciągnąć swoje myśli od misji, leżąc na łóżku, próbuję znaleźć coś ciekawego w telewizji. Lecą same bzdety. Obdzwaniam po kolei najważniejsze osoby zaangażowane w tę operację: Nieka, Anthony’ego, Szefa, Thatchera. Nie śmiem już dzwonić do Amandy. Jestem ponad tę miłość.


    Myślę o Willardzie w Czasie Apokalipsy, w scenie, która ma miejsce w pokoju sajgońskiego hotelu podczas toczącej się wojny w Wietnamie. Jak on to powiedział? „Siedząc tutaj, chciałem być tam. Będąc tam, wciąż myślałem o powrocie do dżungli”. Rany, facet wiedział, co mówi.


    Wtedy coś sobie uzmysłowiłem. Nie robię już tego gówna z jakiegoś konkretnego powodu. Wszystko, co robię, robię dla samej operacji. Znajduję się na szlaku, brnąc przez głęboki śnieg, żeby dotrzeć na szczyt, który nie ma dla mnie znaczenia.


    Zadanie — wspinaczka, ta operacja — żyje już własnym życiem. Poszczególne grupy realizują swoje zadania. Każda grupa — zespół ludzi — jest niczym ogromna ciężarówka nabierająca rozpędu. Wielkie koła zaczynają się kręcić coraz szybciej. Zadanie i grupa. Ja jestem tylko pchłą na osi tej ciężarówki. Po prostu robię wszystko, aby nie spaść. W głębi serca wiem jednak, że takie myślenie prowadzi do wielkiej katastrofy. Jednak za każdym razem wracam myślami do wcześniejszych operacji, wspominając to, czego udało nam się dokonać. Wtedy czułem to samo! Bo wtedy — i zawsze dotąd — radziłem sobie z kolejnymi problemami dzięki temu, że dbałem o to, aby zawartość butelki nie rozwaliła korka…


    Rób, co trzeba, i za dużo się nie zastanawiaj. I tak zawsze wygrywamy…


    0600 ZULU, NIEDZIELA, 7 MARCA 2004. D-DAY – 1, PRZED ATAKIEM: CRESTA MOTEL, HARARE, ZIMBABWE


    Nadchodzi świt. Nie udało mi się porządnie wyspać, całą noc spędziłem w półśnie.


    Dzwoni Anthony, żeby poinformować, iż nasz Boeing 727 wylądował na lotnisku Lanseria International w Republice Południowej Afryki, a potem wystartował do Wonderboom w Pretorii. Niektóre instrumenty wciąż nie działają, ale żaden z nich nie doprowadzi do uziemienia samolotu na dobre. Nasi ludzie właśnie przejmują maszynę od opalonych, rozrywkowych członków cywilnej załogi, która miała ją tylko przebazować. Samolot wystartuje z Wonderboom o czasie, tak aby pojawić się o właściwej godzinie w Harare. Tego ranka muszę jednak rozwiązać inny dylemat.


    Charles i Lyle z pewnością wczoraj popili. Są tu ze mną, bo dziś wieczorem ich zadaniem będzie sprawdzenie, czy ZDI rzeczywiście dostarczyła nam broń i amunicję, za które zapłaciliśmy, a które kosztowały nas 250 000 dolarów. W gotówce. Charles i Lyle pewnie nie będą mieli ochoty na przebieżkę. Wskakuję w dresy i ruszam biegiem. Czterdzieści pięć minut porannego rozruchu.


    Bieg jest moim błogosławieństwem. Jak zawsze. Bezrefleksyjna radość oraz stały rytm uspokajają mnie i pozwalają się skupić. Czuję się świetnie. Nasz przewrót będzie czymś właściwym, bo mamy kilka dobrych powodów, aby usunąć tyrana.


    Po powrocie do motelu z każdą kolejną upływającą minutą wydarzenia dnia stają się dla mnie źródłem coraz większego zdenerwowania. Gdy tak obijam się, nie mając nic do roboty, każda upływająca godzina zwiększa moje katusze. Czas jest moim inkwizytorem. Teraz mogę tylko rozmawiać z samym sobą. Powtarzam do znudzenia instrukcje koordynujące działania zespołów.


    Niek chce, żebyśmy pojawili się w strefie lądowania na głównym pasie lotniska Malabo International pomiędzy 0200 a 0600 czasu Zulu następnego dnia, a najlepiej pomiędzy 0300 i 0500 Zulu. Szacowany czas przelotu: cztery i pół godziny.


    Musimy zatem wystartować z lotniska w Harare pomiędzy 2130 i 0130 czasu Zulu, najlepiej pomiędzy 2230 i 0030 Zulu. Muszę uwzględnić godzinę tankowania i półtorej godziny na załadowanie broni oraz amunicji. Dlatego 727 powinien wylądować na lotnisku w Harare pomiędzy 1900 i 2300 czasu Zulu. Jeszcze dziś w nocy.


    Nasze działania muszą zostać skoordynowane ze startem samolotu Crausego z lotniska międzylądowania w Bamako na terytorium Mali. Crause leci maszyną typu King Air, wioząc nowego prezydenta Gwinei Równikowej, Severo Moto, bezpośrednio na lotnisko Malabo International. Wystartuje z Gran Canarii, hiszpańskiej wyspy leżącej przy zachodnim wybrzeżu Afryki.


    Dwa sygnały, które będą przeznaczone dla Crausego i Moto oraz oddziału w pałacu, zostaną wysłane przeze mnie z kokpitu 727 za pośrednictwem telefonu satelitarnego w sieci Iridium podczas połączenia z Szefem. Wtedy czekają mnie jeszcze dwie rozmowy: z Thatcherem i z Anthonym — znajdującym się teraz w Republice Południowej Afryki.


    Gdy tak próbuję znaleźć sobie miejsce w motelu, dzwoni Brodie. Jest na dole w holu. Czy coś się stało? Pojawił się o 12.30. Nalega, żebym kupił mu piwo. Po chwili sączy już powoli swojego Liona. Co się dzieje? Czekam, aż powie, co mu leży na wątrobie. Ale Brodie nic nie mówi.


    Zaczynam rozumieć… on po prostu pilnuje swoich pieniędzy. Tego wieczora kapitan Brodie (zabawne, właściwie to kapitan w jakiej armii?) otrzyma ode mnie 20 000 dolarów, które — jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem — trafią do jego kieszeni. Wcześniej dostał 10 000.


    To taka towarzyska wizyta w banku. Dla rozgrzewki.


    Brodie jest ogromnym mężczyzną, w wieku, jak mniemam, 50 – 60 lat. Czarny i spocony. Ma ponury wyraz twarzy, który jest maską prawdziwie inteligentnego człowieka. Jak na mieszkańca Zimbabwe jest dobrze ubrany. Zawsze oficjalny. Nie boi się utrzymywania kontaktu wzrokowego. Jeśli czegoś chce, potrafi być twardy i bezpośredni. Bezwzględny, jeśli czegoś nie chce. Niezbyt uprzejmy.


    Mówimy o interesach, jakie moglibyśmy ubić w przyszłości. Przez cały czas mój radar bada jego prawdziwe intencje. Czy jest zdrajcą? Wciąga mnie w pułapkę? Niestety, nie potrafię przedrzeć się przez jego grubą czarną osłonę. Odczytanie prawdziwych intencji tego człowieka jest zbyt trudne. Za bardzo się różnimy.


    Mój wierny żołnierz Charles West miał wcześniej mały atak paniki. Jego niepokój wywołał falę wątpliwości i u mnie. Czy karabiny AK będą wyposażone w standardowy zestaw? Cztery magazynki, bagnet i przybory do czyszczenia? Nie zamawialiśmy ich oddzielnie.


    Może — Niek i ja — powinniśmy byli złożyć bardziej precyzyjne zamówienie? Swoje wątpliwości Charles okrasił kilkoma typowo afrykanerskimi inwektywami, przeklinając najpierw wszystkich czarnoskórych, a potem przeznaczając dla Brodiego kilka specjalnie wybranych obelg. Podczas tej rozmowy w barze próbuję rozwiać nasze wątpliwości. Kapitan odpowiada niewzruszony:


    — Cztery magazynki do każdej broni to standard. I standard dostaniesz.


    Brodie mówi, że wróci o 18.00, aby nas zabrać na miejsce odbioru broni. Wracam do pokoju i próbuję zmusić się do czytania. Mam ze sobą Mansfield Park Jane Austen. Tę samą powieść zacząłem czytać od nowa później, w więzieniu. Miałem wtedy dużo czasu, aby skończyć to, co zacząłem. Przysypiam. Możesz winić za to Jane lub piwo. Sen jest najmniej bolesnym sposobem przeczekania.


    Spoglądam na tarczę mojego Breitlinga Emergency. Jest po osiemnastej. Minuty, które wcześniej tylko się wlokły, nagle zaczynają coraz szybciej uciekać. Zbyt szybko. Muszę się spakować, ściągnąć resztę i zabrać nas z tego bagna. Spóźnimy się, jeśli nie będziemy zagęszczać ruchów.


    Jakaś część mnie nie chce uwierzyć w to, że ta operacja dojdzie do skutku. Jestem przerażony. Raz jeszcze dociskam zakrętkę na mojej butelce z emocjami. Tylko teraz robię to mocniej. Chciałbym mieć przy sobie broń, chociaż nie użyłbym jej przeciwko komukolwiek innemu niż ja sam.


    Od początku naszej przygody z Executive Outcomes — biznesową przykrywką dla naszej prawdziwej działalności — trzymaliśmy się innej podstawowej zasady: „Przede wszystkim nie dać się złapać”. Dlatego każdy z nas zawsze zachowywał dla siebie ostatnie kule. Ostatni granat.


    Spieszymy się. Najpierw krótka kłótnia z menedżerem motelu, który nie życzy sobie zapłaty w lokalnej walucie, a na dodatek chce się na nas nieźle obłowić. Potem pozostaje nam tylko czekać. Stres wykręca żołądek niczym korkociąg. Gdzie, do cholery, jest Brodie? Zwijaliśmy się jak w ukropie, żeby teraz na niego czekać? Z zewnątrz dobiega grzmot. Burza z piorunami przeradza się w potężne oberwanie chmury.


    Ulewa typowa dla klimatu lasów deszczowych. Tropikalna żądza. Egzotyczny nadmiar.


    Dzwonię do Brodiego. Brak odpowiedzi. Dzwonię do innego człowieka ze ZDI, zalęknionego służbisty o imieniu Daniel. Brak odpowiedzi. Teraz z nieba spadają prawdziwe potoki wody. Ta ulewa oznacza biznes.


    Anthony zawiadomił mnie już wcześniej, że Boeing 727 wystartował — dokładnie o czasie — z lotniska w Wonderboom w Republice Południowej Afryki, kierując się do Pietersburga. Potem zadzwonił do mnie ponownie. Nasz samolot wystartował do Harare. Cholera! Na miłość boską, przecież za dziesięć minut będzie na miejscu!


    Gdzie, do kurwy nędzy, jest Brodie? Gdzie jest nasz transport? Gdzie jest Daniel?


    Potoki wody z nieba zamieniają się w prawdziwą powódź.


    Wreszcie dostrzegamy parę żółtych reflektorów przebijających się przez ścianę deszczu. Za nimi kolejną. Widać już zarys zbliżającego się samochodu. To Brodie. Drugi pojazd prowadzi Daniel. Patrzymy na nich spode łba. A oni odpowiadają uśmiechami. Wyluzujcie. Czuję, że Daniel coś pił. Brodie bierze mnie na bok.


    — Masz moje dwadzieścia tysięcy? Możesz mi je dać? Chcę mieć je teraz.


    Uwielbiam jego podejście i otwartość. Rozciągam usta w szerokim uśmiechu, szczerząc do niego zęby. On i ja jesteśmy przecież najlepszymi kumplami.


    — Shamwari! Mój przyjacielu! Chyba nie sądzisz, że opuszczę Zimbabwe, nie dając ci pieniędzy, prawda?


    Afrykanie nienawidzą tego rodzaju jowialności. Brodie jej nienawidzi. Ależ jestem mądry. Może powinienem uznać jego żądanie natychmiastowego wyrównania rachunków za ostrzeżenie?


    Zaczynam kłamać:


    — Twoje pieniądze są w samolocie — zniżam głos i poważnieję. — W kokpicie. Pod opieką kapitana…


    Dzwoni jego telefon. Rozmawia krótko, używając shona, języka Bantu, którym mówi się w Zimbabwe.


    — Twój samolot wylądował…


    …i niech lepiej moje pieniądze będą na pokładzie. Tego już głośno nie mówi.


    — Przekołował do cywilnej części lotniska po paliwo.


    Ładujemy się do samochodów. Ja jadę z Brodiem. Charles i Lyle są z Danielem. Przebijamy się przez ściany deszczu. Drogi zamieniły się w rwące rzeki. Myślę o Neilu, kapitanie, i drugim pilocie mojego boeinga, którego zadaniem jest przetransportowanie oddziału do Harare.


    Neil jest bratem Crausego, który ma dostarczyć Severo Moto z Wysp Kanaryjskich do Malabo z międzylądowaniem w Bamako. Neil i Crause współtworzyli ze mną Executive Outcomes od czasu naszej pierwszej wojny w Angoli w latach 1992 – 1995. Myślę o Neilu i o tym, jak spodoba mu się jego zadanie. Sprowadzenie nowego boeinga z wykorzystaniem ILS. Bez widoczności przez te potoki wody z nieba. To jak latanie przez Wodospad Wiktorii.


    Dojeżdżamy do cywilnej części lotniska Harare International — cały czas po mokrym asfalcie — a potem jedziemy dalej, omijając dziury i ochlapując ogrodzenie otaczające lotnisko. Wzdłuż płotu dojeżdżamy do bazy lotniczej Manyame.


    Po chwili docieramy do wojskowej części lotniska. Wartownia i brama wejściowa wydają się pamiętać czasy brytyjskiej kolonii. Wyglądają dziwnie anachronicznie, a jednocześnie wciąż jak nowe, mimo że zostały postawione w 1950 roku. Stara Rodezja. Nasz minikonwój składający się z dwóch samochodów mija bramę. Zmoknięci żołnierze obrzucają nas wzrokiem, aby po chwili stanąć na baczność. Marionetki. Żadnych niepotrzebnych kontroli. Wszyscy salutują.


    Zawdzięczamy to 20 000 dolarów dla Brodiego. Oczekują nas. Po prostu kupiliśmy tę cholerną bazę.


    Wewnątrz, w starych koszarach armii rodezyjskiej (tych samych, które tak dobrze służyły siłom rządowym w czasach strasznej i nikomu niepotrzebnej wojny domowej), poznaję dowódcę bazy. Wygląda nieźle w swojej hawajskiej koszuli, typowej dla niedzielnego popołudnia. Mimo wszystko jednak mam wrażenie, że jest lekko zaniepokojony.


    Został ściągnięty wprost z pola golfowego — niepewny i nieszczęśliwy — i zmuszony do podpisania się pod czymś, co przekracza jego kompetencje. Tak to przynajmniej wygląda. Niezbyt radośnie. W mojej głowie rozbrzmiewa dzwonek alarmowy. Dowódca ma ze sobą czterech lub pięciu ludzi. Żołnierze, ale przebrani w niedzielne, cywilne ubrania. To sprawia, że staję się jeszcze bardziej niespokojny. Rozglądam się dookoła, szukając niebezpieczeństwa. Jakiego? Nie widać nic, co mogłoby uzasadniać uruchomienie mojego wewnętrznego alarmu.


    Skinienie głowy na powitanie. Przechodzimy na płytę lotniska. Otwieram poskrzypujące metalowe drzwi… żeby za chwilę poczuć na skórze ciepłe, lepkie powietrze i ujrzeć tak przyjemny dla oka widok.


    Ulewa się skończyła.


    Spoglądam na samolot. Oto jest! Mój własny Boeing 727. Tutaj. Dwadzieścia cztery godziny temu był jeszcze uziemiony na Florydzie. Czuję się jak człowiek rozjechany przez pociąg towarowy emocji: rozpiera mnie duma, czuję podniecenie… a potem napływają wspomnienia wielkich dni w Angoli i Sierra Leone.


    Jednak strach znów zaczyna ściskać żołądek swoimi zimnymi mackami. Co się stanie z nami w ciągu następnych 24 godzin? Nie wszyscy postępują zgodnie z moimi instrukcjami. Nie nasz cel, prezydent Obiang.


    Jednak — jak zawsze — robię to, co trzeba zrobić.


    Szybko pokonuję rampę, a potem ruszam po płycie lotniska w kierunku tylnego wejścia na pokład samolotu. (W naszym przypadku takie udogodnienie jest jedną z zalet Boeinga 727-100. Może się okazać przydatne. Nie jesteśmy przecież tradycyjną linią lotniczą!)


    Gdy zbliżam się do pierwszych stopni schodów, dociera do mnie wycie pomocniczych zespołów zasilających samolotu umieszczonych nad moją głową. Czuję zapach gorących przewodów. Silna woń paliwa lotniczego typu Jet A-1 sprawia, że moje serce zaczyna przyspieszać. Wskakuję na wyższy bieg.


    Jeśli wolisz… napalm o poranku. Dla mnie zapach paliwa lotniczego i gorące strumienie powietrza odrzutowca kojarzą się ze stanowiskami bojowymi… operacjami lotniczymi… kontrolą nieba… Danger’s no stranger — to an Airborne Ranger! Tak jest! Prawdziwy komandos kulom się nie kłania.


    Na pokładzie wita mnie zapach jedzenia z Nando’s. Zapomniałem już, jak drobiazgowo z Anthonym zaplanowaliśmy wyżywienie dla oddziału. Najemnicy witają mnie głośnymi okrzykami. Kilka twarzy pamiętam z dawnych czasów, większość jest mi jednak zupełnie obca. Kierując się do kabiny pilotów, pozdrawiam wszystkich tak, jakby byli moimi starymi kumplami.


    — Cześć, Neil. Żadnych problemów z tankowaniem?


    — Witaj — Neil patrzy na mnie, jakby chciał się przekonać, że to, co widzi, naprawdę nie jest snem. I że naprawdę ruszamy do akcji. — Mamy pełne zbiorniki. Zatankowani pod korek. Gotowi do startu. Wszystko opłacone. Gdzie jest Charles?


    Tankowanie oczywiście nie było do końca legalne, a nasze dolary w żadnym wypadku nie trafią do prawdziwych właścicieli paliwa. To jest Zimbabwe.


    — Charles i Lyle sprawdzają broń. Zaraz do nich idę. Zadbaj, proszę, aby ludzie przydzieleni do transportu broni byli gotowi. Niech czekają na dole schodów.


    Ci ludzie mają przenieść skrzynki do luku bagażowego. Neil jest przygotowany, bo zapoznał się z odręcznie sporządzonymi rozkazami, jakie dałem Anthony’emu w Johannesburgu. Wiem, że Neil je czytał, bo widzę, że ma kartkę z moim pismem w ręku. Nie mówię nic, ale w duchu przeklinam Anthony’ego za ten przejaw niesubordynacji: powiedziałem mu, żeby nie zabierać moich zapisków na pokład. Jest to kolejne naruszenie zasad bezpieczeństwa. Jeszcze jedno spośród wielu. Mam nadzieję, że jest już zbyt późno, aby miało to jakiekolwiek znaczenie.


    Idąc w dół schodów, spotykam znajomego technika. Podobnie jak wielu innych — jak Neil i jeden z pilotów — to prawdziwy weteran, uczestniczący we wszystkich naszych przygodach. Podobny do gnoma, ogorzały od słońca. Żylasty. Siwowłosy i łysiejący. Zawsze nerwowy. Podekscytowany. Urodzony pesymista. Tej nocy wygląda tak, jakby stracił coś cennego. Może banknot dziesięciu randów.


    — Rozchmurz się, stary. To jeszcze może się nie udać! Daj spokój, człowieku — to tylko dwie i pół tony broni i amunicji… Żaden wielki bagaż…


    — Nie chodzi o to, że dwie i pół tony… tylko o to, gdzie masz zamiar je zrzucić…


    Spogląda w swój notatnik z nabazgranymi obliczeniami masy i punktu równowagi, środka ciężkości samolotu.


    Obaj wiemy, jak ciężko będzie z paliwem. Wprawdzie wyłączymy jeden — środkowy — silnik zaraz po osiągnięciu wysokości przelotowej, ale nawet wtedy będziemy się znajdować na granicy zasięgu i granicy masy startowej. Lotnisko w Harare leży 5000 metrów nad poziomem morza i będziemy ciężsi, niż zakładają maksymalne limity dla tego pasa. A jeśli dołożyć do tego temperaturę powietrza na zewnątrz… wiatr… i podmuchy…


    Odbędziemy lot, nie korzystając z jakiejkolwiek pomocy oficjalnej kontroli ruchu lotniczego. Ale nad czarnym lądem Afryki normą jest kontrola lotu bazująca na komunikacji bezpośredniej pomiędzy pilotami. Jednak gorsze od braku planów lotu i pomocy z ziemi jest to, że nie mamy żadnego lotniska awaryjnego… Nie mamy się gdzie skierować w przypadku kłopotów.


    Jeśli dotarcie do Malabo okaże się niemożliwe, naszą najlepszą opcją będzie skierowanie się około 300 mil na południowy zachód, do São Tomé. Być może starczy nam paliwa. Ale wtedy wlecimy w sam środek innej wojny.


    Rozmawialiśmy z kilkoma rebeliantami prowadzącymi walki w tamtym rejonie — trzema oszołomami z CLSTP (ang. Committee for the Liberation of São Tomé and Principe), czyli Komitetu na Rzecz Wyzwolenia Wysp Świętego Tomasza i Książęcej. Uważają się za naszych przyjaciół i, jeśli pojawi się taka potrzeba, obiecali nam swoją pomoc. Ale jeśli tam wylądujemy, to bez wątpienia wykorzystają nas do zrealizowania swojego własnego zamachu.


    „Ups! Przepraszamy! To nie ta wyspa. Nie ten prezydent!”.


    Istnieją jeszcze inne zagrożenia. Jest marzec, a my znajdujemy się blisko równika. Będziemy lecieć w ITCZ — w tropikalnej strefie konwergencji. A to oznacza gównianą pogodę. O tej porze roku ITCZ rozciąga się właśnie nad naszym celem, przykrywając Malabo, wyspę Bioko (dawniej Fernando Po) i Gwineę Równikową. Najbardziej nieprzyjemne obszary Afryki.


    To tyle, jeśli chodzi o pogodę. A co, jeśli Niek został zdekonspirowany?


    Co się stanie, jeśli nasz pas startowy — miejsce lądowania — stanie się strefą śmierci? Co nas czeka, jeśli wlecimy wprost w zasadzkę? Mamy do dyspozycji tylko te skrzydła i modlitwę.


    W Johannesburgu zgodziliśmy się — Charles, Neil i ja — że jeśli Niek zostanie złapany, to wylądujemy tak czy owak. Jeśli będziemy musieli, posadzimy samolot awaryjnie, a następnie podejmiemy ryzyko. Pozostawienie Nieka bez pomocy nie jest żadną alternatywą.


    W takiej sytuacji czeka nas prawdziwe piekło. Dlaczego to robię? Dla pieniędzy? Jasne. W tej chwili wszystkie pieniądze świata nie starczyłyby, aby przekonać mnie do realizacji tej misji. Mam ich i tak dość. Do kurwy nędzy, przecież jestem multimilionerem. Mam na kontach sporo twardej waluty w funtach szterlingach.


    Brodie, mój zimbabwejski szpieg, czeka na mnie na dole schodów. Pożąda swoich dwudziestu kawałków. Wszystkie dwadzieścia widzę lśniące w jego chciwych ciemnobrązowych oczach. Odjeżdżamy jego samochodem jakieś sto jardów za róg zaniedbanego hangaru.


    Przed nim, obok innego samochodu, stoją Charles i Lyle.


    Ten pierwszy wysyła mi porozumiewawcze spojrzenie: „Wszystko OK”.


    Wewnątrz kiepsko oświetlonego i brudnego hangaru stoi przyczepa z podniesionymi bokami. Nie ma ciężarówki. Nie ma konia, który mógłby ją pociągnąć.


    Brodie macha do nas, abyśmy sprawdzili piętrzące się na przyczepie skrzynie.


    — Tam jest wasza broń. Proszę. Sprawdźcie, czy wszystko jest w porządku.


    Przeskakujemy wysokie boki przyczepy. Gdzieś w dole brzucha czuję obrzydliwy ciężar. Wspinam się… i zerkam na to, co znajduje się na górze. Czegoś tu brakuje… Coś jest nie tak.


    Spoglądam na Charlesa. On i Lyle wyciągnęli noże. Otwierają jakieś skrzynki. Niektóre z nich wyglądają na prawdziwe, ale inne… nie. Myśli w mojej głowie zaczynają się rozjeżdżać… Pojawiają się durne rozważania na temat tego, ile zajmie mi przejście na piechotę stąd do Johannesburga. Na skórze czuję chłodne kropelki potu.


    Otwieram coś, co wygląda jak pudełko na buty. Zwykły brązowy karton. Wewnątrz znajduję 36 starych granatów, kilka luźnych dziewięciomilimetrowych pocisków. Śmieją się do mnie. Co to, kurwa, jest?


    Spoglądam w kierunku Charlesa. Trzyma w rękach pocisk do RPG-7: rakietę i głowicę. Lyle patrzy na rakietę, a Charles na mnie. Na jego twarzy pojawia się lustrzane odbicie mojego wyrazu.


    — Co to jest, do chuja?


    — Zejść z ciężarówki!


    To był rozkaz. Rozglądam się po słabo oświetlonym hangarze. Około dziesięciu żołnierzy otacza w ciszy przyczepę. Czarne kombinezony. HK MP5 przewieszone przez piersi. Rozluźnieni, ale czujni. Gotowi do działania.


    Rozpoznaję tę postawę. Byłem jednym z nich. To są profesjonaliści, nawet jeśli znajdujemy się w sercu czarnej Afryki. Bóg jeden wie… ale skąd się tu wzięli?


    Trzech lub czterech innych otacza Brodiego. Zdradzają ich niezręczność w ruchach i tanie skórzane kurtki. Tajna policja.


    Mam wrażenie, że moje mocno bijące serce potyka się w biegu. A potem mam wrażenie spadania… Wsysa mnie ciemna otchłań bez dna i ciągnie w dół… coraz niżej…


    Na rękach zaciskają się stalowe obręcze. Ktoś skuwa mnie i odciąga ramiona do tyłu. Szyja i głowa wędrują mocno do przodu. To boli. Po chwili ląduję na tylnym siedzeniu rozklekotanego samochodu.


    Dwóch drabów przytyka do mojej twarzy lufy dziewięciomilimetrowych pistoletów. Siedzę między nimi. Ich oddechy śmierdzą tanim alkoholem, piwem z sorgo, samogonem czy jakimś innym bimbrem.


    Bóg wie, co ze mną zrobią.


    Jedziemy.


    Nie było formalnego aresztowania. Nie ma nadziei. Jestem przekonany, że umrę, więc wracam myślami do domu. Moi oprawcy dzielą się ze mną opisem tego, jak zginę. Nikt nie wie, gdzie jestem — mówią. Zastrzelą mnie. A krokodyle zrobią resztę i nikt nie odnajdzie mojego ciała. W Zimbabwe jest mnóstwo krokodyli.


    Przemieszczamy się jeszcze przez jakiś czas po podziurawionym asfalcie, a potem zjeżdżamy na piaszczystą, polną drogę. W żółtym słabym świetle reflektorów niewiele widać. Wyczuwam przed sobą rzekę.


    Krokodyle zjadają dowody.


    Jakie mam szanse przeżycia? Kim są ci ludzie? Co właściwie się stało? Bóg jeden wie, co poszło nie tak. To jest Afryka.


    Rozluźnij się. Możemy jeszcze wydostać się z tego bagna — mówię do siebie. Thatcher nas uratuje. Thatcher i Szef. Oni mogą nas wszystkich z tego wyciągnąć.


    Jeśli dożyjemy.


    Piaszczysta droga zmienia się w dziurawy, wąski trakt.


    — Czy biali ludzie są twardsi niż czarni, Mann?


    Z ust pytającego czuję woń trawionego alkoholu.


    — Zabijemy cię, Mann. Nikt nigdy nie dowie się, gdzie leży twoje ścierwo. Nikt nigdy nie dowie się, co się stało…


    — Boisz się, Mann?


    Robią sobie ze mnie jaja. Mam taką nadzieję.


    Nie wiem. Jeśli tak jest, to nie rozumiem, dlaczego mieliby to robić. W co oni pogrywają? Rozwiązanie z krokodylami jest nie do zaakceptowania. Staram się niepotrzebnie o tym nie myśleć. Czuję ulgę. Gdzieś w środku mam dziwne uczucie zbliżającej się zamieci myśli i smutku, wiatru o sile dziesięciu stopni. Ta ulga mnie ogłupia. Spieprzyliśmy to. Wszystko stracone. Nie ma już żadnych niewiadomych. To ucieczka… ale zawsze jakaś ulga.


    Razem ze mną wpadło sześćdziesięciu dziewięciu najemników. Kurwa mać! Wcale nie mam pewności, że ich aresztowano. Zakładam to. Wiem, że Charles i Lyle też mają na rękach kajdanki. Widziałem, że skuli ich w tamtym hangarze. Wiem, że zabrali ich do innego samochodu.


    Do trzeciego samochodu wsadzili skutego Brodiego. Może ZDI coś z tym zrobi? Uwolni go. A potem, ponieważ jesteśmy partnerami, także i my wykaraskamy się z tego bagna. Może nawet obejdzie się bez pomocy Thatchera… Tyle że jakoś nie wierzę w aresztowanie kapitana. Był w tej scenie jakiś element aktorstwa.


    Samochód zatrzymuje się. Jest mi niedobrze.


    — Wysiadaj! Uklęknij!


    Kopią mnie. Biją po głowie. Dziesięć kroków od samochodu. Gdzieś w dół zbocza. Rzucają mnie na kolana. Wilgoć rzeki. Czuję nadchodzącą śmierć, chociaż jeszcze w nią nie wierzę.


    Na razie tylko słyszę, jak mówią, że mnie zabiją… znów. Będą strzelać… Teraz…


    Klik. Klik.


    Śmieją się.


    Moje kolana wbite w piach są mokre.


    Czuję kliknięcie w głowie.


    Gdy te zbiry pomachały mi swoimi starsami przed nosem, widziałem, że kurki broni wróciły na miejsce. Później już ich nie odbezpieczali, dlatego ta brawura jest tylko na pokaz. W komorach tych pistoletów nie ma pocisków. Na razie…


    — Boisz się? Czy jesteś odważny? Jak twardy jesteś? Czy myślisz, że jesteś twardszy niż czarny? Uważasz się za lepszego, bo jesteś biały? Kto wie, gdzie jesteś? Kogo obchodzi, gdzie jesteś? Ile minie czasu, zanim ktoś zacznie się niepokoić? Co mogą zrobić, aby ci pomóc? Tutaj? W Zimbabwe? Czy jesteś gotowy na śmierć? Czy chciałbyś, żebyśmy cię zabili? Czy może powinniśmy cię tylko zranić… i zostawić krokodylom? One załatwią robotę do końca.


    Nawet gdyby do mnie strzelili, nadal bym w to nie wierzył.


    — Zabijcie mnie od razu. Nie zostawiajcie krokodylom. Proszę — mówię. Ale nie do nich. Do siebie.


    Kurwa mać!


    Czy jestem przerażony? Tak.


     


     


    
      
        [1] Rząd opowiadający się za polityką segregacji rasowej nie może tolerować hazardu, tańców topless i stosunków seksualnych ludzi różnych ras. Nie w ojczyźnie volkistów. Dlatego Sun City — luksusowy kompleks hotelowo-rozrywkowy — powstało w 1979 roku (dzięki wysiłkom magnata Sola Kerznera) w RPA, w Prowincji Północno-Zachodniej, w samym sercu buszu, w Bophuthatswana, na obszarze jednej z kilku formalnie niezależnych krain (tzw. bantustanów) utworzonych przez przedstawicieli rządu apartheidu. Dzięki temu inwestorzy w Sun City mogli omijać purytańskie prawa obowiązujące w Republice Południowej Afryki. Dziś miasto znów znajduje się formalnie w granicach RPA.

      


      
        [2] Kinszasa — stolica Demokratycznej Republiki Konga. Dawniej Léopoldville — nazwane tak na cześć belgijskiego króla Leopolda II. Pod koniec XIX wieku Leopold rządził tym regionem tak, jakby były to jego osobiste ziemie lenne. Na jego rozkaz okoliczne tereny plądrowano w poszukiwaniu niewolników, kości słoniowej i złota, nie oszczędzając nikogo i nie cofając się przed największymi okrucieństwami. Sir Arthur Conan Doyle nazwał te działania „zbrodnią przeciwko ludzkości”, dziennikarz Richard Dowden „miejscem fizycznego i duchowego horroru”. Miasto z pewnością zasługuje na miano „jądra ciemności” (nawiązanie do tytułu powieści Josepha Conrada).

      


      
        [3] SA NI (ang. South African National Intelligence) — Agencja Wywiadowcza Republiki Południowej Afryki; odpowiednik MI6 lub CIA.

      


      
        [4] LO (ang. Liaison Officer), analogicznie do SBLO (ang. Special Branch Liaison Officer) — oficer łącznikowy pomiędzy SAS i wydziałem specjalnym policji w Irlandii Północnej.

      


      
        [5] Według raportu „Population Prospects” ONZ, zawierającego dane z lat 2005 – 2010, na każdych tysiąc narodzin żywych noworodków umiera średnio 92,3 dzieci. Przed ukończeniem piątego roku życia umiera średnio 155,4 spośród 1000 dzieci.

      


      
        [6] Stosowane w armii określenie uniwersalnego czasu kontrolowanego, synonim czasu Greenwich.

      

    

  


  
    Rozdział 2.


    2002: POCZĄTKI


    OK. Jak właściwie doszło do tego, że znalazłem się w tak cholernie nieprzyjemnej sytuacji? Mniej więcej pod koniec 2002 roku poznałem człowieka o nazwisku Wayne Adams — szemranego dandysa zajmującego się rzekomo handlem nieruchomościami-i-czymś-tam-jeszcze. Niespełnionego podróżnika. Niewysokiego, zwalistego, tęgiego faceta. Nosił buty od Toda Slippera. Miał wystające kostki. Czarne jak smoła, tłuste i za długie włosy. Przetłuszczoną skórę. Drogi samochód. Drogie ubrania. Gość w typie tych, którym wydaje się, że są centrum wszechświata.


    Na początku 2003 roku Adams zaproponował (najemnikowi z Afryki, który widział już to i owo…) odwiedzenie Gabonu. Zaprzyjaźnił się z ówczesnym prezydentem tego kraju — nieżyjącym już i specjalnie nieopłakiwanym Bongo[1]. Jak się później okazało, mężczyźni poznali się podczas wakacji, a prezydent natychmiast polubił Adamsa.


    Tak jak się obawiałem, siedmiodniowa wycieczka do Libreville okazała się totalną stratą czasu. Prawdziwą mordęgą. Pomimo trwającego od wielu lat ogromnego popytu na ropę naftową (na wydobyciu której Gabon zarabiał krocie), miasto — stolica kraju — wydawało się zapyziałą norą, jednym wielkim slumsem. Za to pałac Monsieur Le President Bongo okazał się prawdziwym dziełem sztuki.


    Podczas spotkania z prezydentem ledwo powstrzymywałem się od śmiechu. Bynajmniej nie z powodu nazwiska czy dlatego, że Bongo był niewiarygodnie niskim człowiekiem (nawet na wysokich kubańskich obcasach). Najzabawniejsze w tej postaci było to, że Bongo nie interesował się absolutnie niczym poza ceną baryłki ropy negocjowaną na podstawie umów z wielkimi graczami rynku wydobycia.


    The Barrel Boyz. Chłopcy od baryłki.


    W branży naftowej umowy na wyjątkowo atrakcyjnych warunkach, takie jak te z Gabonem, nazywa się słodziutkimi. Ale tylko za zamkniętymi drzwiami gabinetów, bo dla zwykłych Gabończyków transakcje te wcale tak atrakcyjne nie są. „Słodkie umowy” podpisywane przez Omara Bongo, sprzedającego ropę za bezcen — po dolarze za sztukę — kosztowały Gabon co najmniej dziesięć dolarów za baryłkę. Głupi skurwiel Bongo mógł nawet tego nie wiedzieć. Ale nawet gdyby wiedział, pewnie wcale by się tym nie przejął.


    Bongoekonomia.


    Pod koniec tej rzekomo biznesowej podróży (choć bliżej jej było do farsy) utwierdziłem się tylko w przekonaniu, że wyjazd był autentyczną stratą czasu, tak jak się od początku obawiałem.


    Potem, gdy wróciłem do Londynu, wpadłem na swoją byłą dziewczynę (wtedy myślałem, że to absolutny przypadek), która zaproponowała spotkanie z inną, o wiele bardziej wpływową grubą rybą. Celem spotkania miała być wymiana opinii na temat podróży do Gabonu. Wówczas wydawało mi się, że oto wpadłem z deszczu pod rynnę. Jednak mimo wszystko zgodziłem się pójść na to spotkanie. Grube ryby mogą się okazać przydatne, a dyskusja na temat Bongoekonomii może być świetną zabawą.


    I tak w lutym 2003 roku zapukałem do drzwi pewnego domu w Londynie. Wtedy zupełnie nie przeszło mi przez myśl, że podróż do Gabonu mogła być ustawką. Byłem zbyt zajęty przyjmowaniem pochlebstw od faceta, który wydawał się wiedzieć wszystko o mojej karierze — a zwłaszcza o moich wyczynach w Angoli i Sierra Leone. Z tej wiedzy wynikało jego pragnienie poznania mojej opinii na temat innych afrykańskich punktów zapalnych.


    Gdy spotkałem Szefa, stało się dla mnie jasne, że ten człowiek doskonale wie, iż zaledwie kilka miesięcy wcześniej dwa razy odwiedzałem Sudan Południowy, goszcząc tam na zaproszenie rebeliantów z Ludowej Armii Wyzwolenia Sudanu (SPLA). Jakimś sposobem mój rozmówca dowiedział się też, że podczas pierwszej podróży trafiłem do Sudanu okrężną drogą — to znaczy przez granicę Demokratycznej Republiki Konga, przedostając się przez północno-wschodnią prowincję Kilo Moto. W czasie drugiej wizyty wybrałem się przy okazji w góry masywu Wyżyny Abisyńskiej.


    Po zakończeniu omawiania moich podróży przypominających modelowy Grand Tour[2] (tyle że po najciemniejszych zaułkach Afryki) usłyszałem coś, co stało się dla mnie kluczem do zrozumienia intencji Szefa:


    — Jest jedno takie miejsce, gdzie chciałbym być królem choćby tylko przez jeden dzień. Gwinea Równikowa. Widziałeś dane dotyczące wydobycia ropy? Wiesz, ile produkują? Znasz wartość udokumentowanych zasobów? To są miliardy baryłek!


    Po nawiązaniu do kilku innych tematów nasze spotkanie dobiegło końca. Coś da się zrobić w Sudanie (tu zgoda). Czy chciałbym przemyśleć to i przedstawić swoje uwagi w formie pisemnej? Jakie podejście mogłoby się sprawdzić?


    Po powrocie do domu zacząłem się zastanawiać nad tym, co mnie spotkało. Polubiłem Szefa. Jest dowcipny i inteligentny. Bardzo dobrze się ubiera, ale wybiera raczej ubrania mniej formalne. Nie znosi głupców, czego nie ukrywa. Dobrze zna się na tym, co robi.


    Siadam przy komputerze i staram się (nie po raz pierwszy), jak najlepiej potrafię, odnieść do sytuacji w Sudanie (biedne dranie). Chytrze oznaczam ten raport nazwą kodową „GORDON DWA”, mimo że w rzeczywistości powinien on nosić nazwę „GORDON CZTERY” lub „GORDON PIĘĆ”. Tak się składa, że miałem już wcześniej okazję tworzyć ogólny plan operacji w Sudanie na zlecenie innych „filantropów”.


    Cały pomysł sprowadza się do znalezienia jakiegoś ważnego — ale zamrożonego — zasobu, takiego jak ropa naftowa lub złoto, który w Sudanie występuje w znacznych ilościach. Po dokonaniu wyboru i w przypadku osiągnięcia zgody w tej kwestii rozpoczynana jest faza „wydobycia” i produkcji — pod osłoną prywatnych oddziałów paramilitarnych, ale przy jednoczesnym uzyskaniu akceptacji i oficjalnej licencji na wydobycie w ramach spółki partnerskiej z rządem.


    Tylko którym rządem? Satrapów z Chartumu? A może mających swoje bazy w Kenii rebeliantów SPLA? Wybór zależy od tego, kto będzie miał pod swoją kontrolą obszar, na którym znajdują się wspomniane zasoby. Na północy: Chartum. Na południu: Nairobi. A może jednocześnie na północy i na południu? Wtedy wszystko sprowadzi się do zebrania najgorszych lokalnych banditti. Krótkiego ich przeszkolenia. Lepszego uzbrojenia.


    Tak się złożyło, że analizowałem kiedyś szanse takiej operacji w ramach planu zakładającego opanowanie kopalni złota w górach Ingessana, na północny zachód od miejsca zwanego Bau, w pobliżu granicy z Etiopią. Kopalnia została rozbudowana przez Chińczyków, a następnie opuszczona. Wydobycie przynosiło wprawdzie znaczne zyski, ale inwestycja okazała się nietrafiona z powodu kłopotliwego sąsiedztwa lokalnych watażków określanych mianem Shifta.


    Moja analiza zmieściła się na ledwo dwóch stronach formatu A4. Tymczasem jakoś wcale nie czułem się zaskoczony, kiedy na następnym spotkaniu, które miało w zasadzie dotyczyć rozmowy na temat planu „GORDON DWA”, ujrzałem, jak Szef pokiwał tylko (bez przekonania i krótko) głową nad moim dokumentem, by zaraz odłożyć go na kanapę. Tak naprawdę celem naszego spotkania była rozmowa o Teodoro Obiangu Nguemie Mbasogo, prezydencie Gwinei Równikowej. Tyranie. A może byśmy pomyśleli o jego obaleniu? Wspomagany zbrojny przewrót w roku inwazji na Irak (2003). Może przeprowadzić zamach i zabić prezydenta Obianga? Czy pokierowałbym taką operacją? Dokonywałem cudów podczas wojen w Angoli i Sierra Leone. I to bez rozgłosu lub oficjalnych zaszczytów. Zaimponowałem mu. Czy jestem zainteresowany?


    Jeśli to prawda, co mówią, a Obiang naprawdę jest strasznym despotą, to czy jest coś lepszego niż przygotowanie i wykonanie zamachu? Byłaby to „dobra” operacja, nawet jeśli nie dałoby się na niej zarobić ani centa. Dlaczego mieszkańcy Gwinei Równikowej mieliby dalej żyć w cieniu policyjnych pałek? Dlaczego ktokolwiek miałby cierpieć przez Obianga?


    A przecież w grę wchodzą ogromne kwoty petrodolarów, które można przytulić… Dlaczego miałbym na tym nie skorzystać, nawet jeśli jasne jest, że nie miałbym wielkiego wyboru w kwestii konkretnych instalacji wydobywczych. Istnieją także inne przyczyny przemawiające za doprowadzeniem do przewrotu. To okazja dużego formatu. W Angoli i Sierra Leone udało nam się dokonać wielkich czynów, ale zarówno ja, jak i inni uczestnicy tych operacji czuliśmy, że można było pójść dalej. Na każdym kroku widzieliśmy, jak wielką pomoc niesiemy biednym i cierpiącym Afrykanom. Zresztą oni nie kryli, że dają nam swoje przyzwolenie. Istniały jednak potężne organizacje, którym nie podobało się to, co robiliśmy.


    Organizacje te koncentrują się głównie na kwestii wydobycia ropy naftowej. Chcą, aby Afryka Zachodnia była podzielona. Pragną chaosu. Wojen. Nie chcą powstania zachodnioafrykańskiego odpowiednika OPEC. Chłopcom od baryłki zależy na budzeniu strachu i wywoływaniu grozy… bałkanizacji Afryki Zachodniej (jak wyczytałem w pewnym dokumencie CIA, w którym autor po kolei wyłuszczał korzyści takiego stanu rzeczy).


    Pomyślałem sobie, że gdybym wspomagał demokratycznie wybranego prezydenta, rządzącego wyjątkowo bogatą w surowce naturalne Gwineą Równikową, i stał ze swoimi ludźmi po jego stronie, zyskalibyśmy prawdziwą moc czynienia dobra w jednej z najgorszych części Afryki.


    Istnieją oczywiście inne powody. Cieszę się, że pytasz. Chciałbym zarobić. Chcę coś zmienić. Sprawić, żeby kilku ludziom żyło się lepiej. Czuję wyzwanie związane z podjęciem się tak trudnego zadania. Pragnę niebezpieczeństwa i niewygód. Uwielbiam wypełniającą żyły adrenalinę.


    Bo widzisz, udało mi się wyciągnąć dwa zwycięskie losy na loterii Fortuny — najpierw wygrywając wojnę domową w Angoli, a następnie, po wydaniu gigantycznych pieniędzy, kończąc drugą wiktorią,­ w Sierra Leone. Jednak operacja w Gwinei Równikowej byłaby czymś zupełnie innym. Zaangażowałbym się dlatego, że chcę, a nie dlatego, że płynę z prądem, gnany wiatrami interesów.


    Tak czy owak (jak już mówiłem), mieliśmy rok 2003, a kontrolowane przewroty były w modzie. Odegrałem swoją rolę w „grze wstępnej” w ramach planowania i realizacji operacji, która ostatecznie doprowadziła do inwazji na Irak i upadku arcytyrana, Saddama Husajna. Przysłużyłem się i włożyłem w to przedsięwzięcie całe serce. A może by tak zaplanować teraz prywatny przewrót?


    Zastanawiam się, ilu ludzi musi zginąć z rąk tyrana lub cierpieć tortury, zanim ktoś ruszy palcem i zrobi coś z tym draniem? Niewłaściwe jest ignorowanie sytuacji, gdy ktoś zostaje pobity na śmierć na ulicy lub okradziony w centrum handlowym. Co do tego zgadzamy się wszyscy, nawet redaktorzy „Guardiana”. Nikt z nas nie wyobrażałby sobie po prostu przejścia obojętnie obok takiego zdarzenia. Nie chodzi tylko o to, że nie pozwala nam na to nasze wychowanie. Jaka jest bowiem różnica — abstrahując od kwestii skali — pomiędzy grupą wyrostków napadających na jakąś starszą osobę a tyranem, który obrabia mieszkańców swojego kraju? W obu przypadkach złoczyńcom na pewno podoba się słabość ofiar.


    Gwinea Równikowa będzie sporym wyzwaniem. Góra sięga chmur, ale trzeba się na nią wspiąć. Zadanie będzie trudne. Niebezpieczne. A ja pragnę wysokogórskiej wspinaczki równie mocno, jak alkoholik łaknie drinka. Chcę się zmierzyć z tym zadaniem. Marzę o tym, aby się nim zająć.


    — Jestem za. Jednak nie mogę się zgodzić na zabójstwo.


    — Dlaczego nie?


    — Bo to nic nie da. Uśmiercimy Obianga. I co dalej? Możesz dostać też jego syna — Teodorino — i nie zrobisz ani kroku we właściwym kierunku. Można wykorzystać armię, jeśli Bóg nam pomoże… doprowadzając do wewnętrznego przewrotu. I gdzie wtedy będziesz?


    Takie było moje zdanie i nie zamierzałem tego ukrywać. Nie powiedziałem natomiast głośno tego, że według mnie zabójstwo byłoby po prostu złe. Tak myślę. Ale wiedziałem też, że Szef nie będzie skłonny do zaakceptowania tego rodzaju argumentów.


    Moim zdaniem słuszność koncepcji zaangażowania się w planowanie przewrotu w Gwinei Równikowej była wystarczająco jasna. Gdyby Obiang był niegroźnym dyktatorem, nie myślałbym o wzięciu udziału w spisku, którego celem byłoby jego obalenie. Za żadne pieniądze. Jednocześnie, pomimo że Obiang bez wątpienia był prawdziwym tyranem, jego zamordowanie po prostu nie byłoby dobrym początkiem nowej, wolnej Gwinei.


    A zatem jestem „za”.


    Zabraliśmy się do pracy, a to oznaczało burzę mózgów. Zaczęliśmy analizować wszystkie możliwe opcje.


    Szef chce wiedzieć, jak wyglądały szczegóły operacji w Angoli i Sierra Leone. Wiele razy podkreślałem kluczowe znaczenie szybkości działań.


    — Jeśli atak ma się powieść, szybkość i osiągnięcie przewagi zaskoczenia są niezbędne. Tylko że ja mówię o czymś innym… Chodzi o to, że musimy działać błyskawicznie: od chwili, gdy dowiem się, że mamy zielone światło, do chwili, gdy dostanę zgodę na rozpoczęcie kluczowej części operacji, a potem między tą chwilą i dniem rozpoczęcia działań. To właśnie dzięki naszemu natychmiastowemu wdrożeniu planów wszystko powiodło się w Angoli… a potem udało się jeszcze raz, w Sierra Leone. Działaliśmy błyskawicznie. Byliśmy szybsi niż przecieki. Szybsi 
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Mapka przedstawiajgca okolice Soyo w Angoli,
zajete przez Executive Outcomes w maju 1993 r.






